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PRZEGLĄD
SPOŁECZNY

Tygodnik n aukow o-litem ck i, społeczny i polityczny.

P R E N U M E R A T A :
w Warszawie:

z odnosz. do domu r. k.
60 
90 
60 
15

Rocznie . . . .  7 
Kwartalnie . . .  1
Miesięcznie . . .  — 
Numer pojedyńcz. —

Z przesyłką pocztową: 
Rocznie . . .  9 —
Kwartalnie . . .  2 25
Numer pojedyńcz. — 15 
Za zmianę adresu —,‘j§2

PRZEGLĄD
WYCHODZI

SPOŁECZNY 
CO SOBOTA;

Adres Redakcji
i Administracji

Wiejska Jiś 15.
Telefonu 193-92

10OGŁOSZENIA po k.
za wiersz petitu. 

REKLAMY: po tekście 
k. 30 za wiersz petitu. 
NADESŁANE na 1 stro­
nicy przed tekstem po 

kop. 50 za wiersz.

Administracja otwarta 
od 10 do 5—prócz świąt.

j  W  interesach redakcyj­
n y c h  porozumiewać się 
| można od 3-ej do 4-ej

DROBNYCH RĘKOPISÓW
NIE ZW RACA  SIĘ.

Czy przy* takiem n a w e t  j e d n a k  s k o o r d y n o w a n i u  
się c z y n n ik ó w  pol i tycznych w .Radzie P a ń s t w a  o k r e s  
m i n i s t e r jó w  u rz ędn iczych  będzie mógł  zostiW 1 z a m ­
knięty,  czy Austi-ja pot raf i  zdobyć §Sę n a  r z ą d y  p a r ­
l a m e n t a r n e  — j e s t  p y t a n i e m  o tw a r łe m .  W ię k s z o ś ć  — 
o ile będzie istnia|fl< w paiHamencie  wiedeńs k im — 
nie  bęci/ie w i ę k s z o ś c i ą  st; łą, jed no l i tą ,  p o zos tan ie  
w ięk s z o ś c i ą  z d n ia  naffdzień,  od b p ra w y  do ęp raw y .

Szan. Prenum eratorów  uprzejmie prosimy o nie- 
zwlekanie z przesyłaniem prenum eraty —  nie bę­
dziemy bowiem mogli nadal w ysy łać  pisma tym, 

którzy za lega ją  w opłauie.

Wybory w Austrji.
Prócz  Galicji, gdzie  g l o s o w a n i e  t r w a  j eszcze  

c iągle ,  w y b o r y  w całej  A us l t j i  zo s ta ły  j u ż  z a k o ń c z o ­
ne,  a u k ł ad  s t ro n n i c t w  w p a ń s t w i e  i p rzy sz ły m  p a r ­
l amenc ie  z a r y s o w a ł  się j a sno .

Głodowanie  śc iś le j sze  nie z a w io d ło  oczekiwmń 
socja l i s tów.  Do chwil i  obecnej  w y b r a n y c h  j e s t  już  
84 posłów sorjalno-cłemokratycznych, k tórzy s tanowdć  ‘b ę ­
d ą  w H.ądzie P a ń s t w a  najliczniejszą f rakcję.  Stało się 
to dzięki temu,  że an ty se m ic i  n iem ie t e jk  k tó rzy  n a  'Jjfówt socja l i s tyczny ch,  o d d a n y c h  w pi e r  w s z e m  gloso-

Jak  l iczbą:  p o s ł ó w  soc ja l i s tycznyc h ,  tak  i l iczba 
g ł o s ó w  socjal i styczny cii, o d d a n y c h  w  calem p a ń s t w i e ,  
nie j e s t  je szcze  ostąfe.cznie znana .

W  k a ż d y m b ą d ż  raz ie  w i a d o m o  już ,  że d e m o k r a ­
c ja  so c j a lń ą  o t r z y m a ł a  przeszło nuljon  g ł o s ó w  (1.015.978) 
t. zn. n a  /  g ó r ą  t rzy m d jo n y  (3.938.043) głosów-' o d d a ­
nych  icificgjń aniżeli jedną czwartą, a m i a n o w ic i e  25,6°/0! 

W e d ł u g  p o szczeg ó ln y ch  n a r o d o w o ś c i  i lość gło-

516 m a n d a t ó w  ob iecyw al i  sob ie  p rz yna jm nie j  100, p o ­
nieś li  do tk l iw ą  klęskę,  p r z e c h o d z ą c  z a l e d w i e  w 66 o k r ę ­
gac h .  Żadn o ze s t ronnic tw '  p o z o s t a ły c h  nie p r z e k r o ­
czyło l iczby 33 m an d a tó w % ia j  po s tęp ow cy  i l iberali  
ws ze lk ic h  odcieni  z a w d z i ę c z a j ą  względneb-SAve pow o- 
dze nie  przy w'yboraeh śc iś le j szych  jedyn ie  po p a rc iu  
socjal is tów' ,  k tórzy wyda l i  has ło :  z a  w s z e l k ą  c e n ę — 
p re c z  z klery kałami!  Pos ło w ie  rći z a te m  z j aw ią  się 
w  par lamenci-^; ,  j a k o  sz tab  bez armji,  j a k o  g rupa ,  
k t ó r a  z a c i ą g n ę ł a  d ł u g  h o n o r o w y  względem innego 
s t ro n n i c t w a ,  j a k o  w re szc i e  p r a w o d a w c y  n a w p ó ł  
tylko sam odzi e ln i ,  bo n ie  zdolni  w r az i e  jakie&ohądź 
z a t a r g u  p a r l a m e n t a r n e g o  do o d w o ł a n i a  się b e z p o ś re ­
dn iego  do swycl i  wryborców'  po n a k a z  albo placet. 
Z k o ń iecz n o śc i  a a t e m  s t r o n n i c t w a  m i e s zc za ń s k o - l i ­
b e r a l n e  p ę d ą  m u s i a ł y  — j a k  s a m e  to p r z e w i d u j ą  — 
o g ląd ać  się na  s o c ja l i s tó w ,  w z m a c n i a j ą c  p rzez  to 
s a m o  s t a n o w i s k o  os ta tn ich .

Cały p a r l a m e n t  p rz yszł y  s k ł a d a ć  si^,-będzie w o ­
bec  tego wszys tk ieg o  — nie- l icząc  d ro b n y c h  f rakey-  
j e k  —  z t r ze ch  wielkich  grup :  socj a l i s tów  (przeszło  
85), b loku  k l e ry k a ln eg o ,  twro rząćeg o  s ię ju ż  z a n t y ­
s e m i t ó w  czyli cl irzp-śdijańsko-spolecznyćh,  c e n t r u m  
kato l i ckiego  i in nych  k l e ry k a ł ó w ,  a  p r a w d o p o d o b n i e  
i K o la  Po lsk iego  (przeszło  100 p-<5słów) o ra z  z b loku 
l ibera lnego,  w  k tór ego  s k ł a d  w'C,jdą Niemcy w o ln o -  
myślni ,  n iem ieck ie  s t ro n n i c t w o  l u d o w e  i inni.

fija tern s k u p ie n iu  się fr akcji z y s k a  n i ezm ie rn ie  
j a s n o ś ć  u k ł a d u  sil, a  p a r l a m e n t  s t an ie  się o wie le  
więcej  zdolnym do p ra cy .

wa n iu ,  p r z e d s t a w i a  się, j a k  n a s t ę p u j e

niemieec\ —  511,760 glosów
czesby — 399,267
polscy — 48.340 »J
włoscy — 22,508 *>
ruscy — 20,638 )»
s łoweńscy — 12,605 J ł

rum uńsc y 860 ))
W e d łu g  

w od^fetkaCh
k r a j ó w  l iczba g ł o s ó w  ' p r z e d s t a w i a  się 
n a s t ęp u ją co ;  J:

46,4% 
Czechy 41,3°/0 
T ry es t  33,8%
M o r a w y  31,2% 
A u s t r j a  D. 29,7%

K a r y n t j a  24,2°/0 
Styr.ja 22.4%
Solnogród l fh0% 
A u s t r j a  G.' 12,8% 
Tyrol 10,7%

8,1%  
7.9% 
7.5 %  
7,2%

Gal ic ja  
Gorycja  
I s 11 * j a  
K r a i n a
P r z e d a r u l . 5 , 6 %

J  B u k o w i n a  4,0°/0
Pod w z g lę d e m  zsoo. ja l izowania  l u d n o ś c i  k ro c z y  

n a  czele w szy s tk i ch  k r a j ó w  au s t r j a c k ic h  w y s o k o  
przem-. s ł o w y  —  Śląsk,  . .odwiec zn a- dzi edz ina  p i a s -  
t o w s k a “ . W  istocie,  n a  kandyd a tów '  s o c j a l i s t y c z n y c h  
p a d ł a  t a m  bliz.ko p o ł o w a  w s z y s t k i c h  g ło só w ,  a  z o-  
gólnej  l iczby 15 m a n d a t ó w  socja l i śc i  zdołal i  z d o b y ć  
t a m  6, z .cżego d w a  po lskie  — tow T a d e u s z a  Roge­
r a  i R y s za rd a  Kun ick ieg o .  Trz.bci m a n d a t  polski  
w y r w a l i  socja l i s tom n a r o d o w a  d e m o k r a c i  przy w y ­
b o r a c h  śeiślejszyi h w  Ciesz.ynigpy

W s z e c h  poi acyl* m a j ą c  w  o k r ę g u  tvm do w y b o ­
r u  między socja l i s tą ,  z a s ł u ż o n y m  robolnn-uem g ó r n i -
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czym Arbeit lem,  k r a k o w i a n i n e m  z po ch o d zen ia ,  a  
b u r m is t r z e m  c ie szyńsk im ,  wybra l i  tego os ta tn iego.  
D la  w y j a ś n i e n i a  j e d n a k  taktyki  w s z e c h p o l a k ó w  d o ­
d a ć  tu t rzeba ,  że b u r m i s t r z e m  o w y m  j e s t  dr. Leo­
n a r d  Demel,  n iem iec  z pochodzen ia ,  a  hakatysta naj- 
zacieklejszy z przekonań, k tó ry  nie op u śc i ł  ani  jednej  
sp o s o b n o ś c i  do  p rz e szk o d z en ia  o d n a r a d o w i a n i u  się 
Ś lą s k a ,  k t ó ry  wszys tko,  co po lskie  tępi ł  i s z y k a n o ­
w a ł  bezl i tośnie.  K om en ta r ze  w o b e c  tego do p o s t ę p ­
k u  d e m o k r a t ó w  n a r o d o w y c h  n a  Ś lą s k u  s ą  c a łk o w i ­
cie zbyteczne.

Niek tó re  okręgi  o k a z a ły  się zup e łn io  , ,c zerwo-  
n e “ . T ak  Try es t  (miasto)  w y s ł a ł  do  I łady P a ń s t w a  
s a m y c h  socja l i s tów.  L w ó w ,  k tó ry  w y b r a ł  d w ó c h  
s o c ja l i s tó w  (I lu deca  i D i a m a n d a )  dow iód ł ,  że w  s to­
licy Galicji ,  j ak  w  c a ł e m  p a ń s tw ie ,  socja l i śc i  s ą
s t r o n n i c t w e m  najs i ln ie j szem.  W  istocie,  w  mieśc ie  
tem o d d a n o  g ło s ó w  soc ja l i s tyczny ch 7829, n a r o d o -  
w o - d e m o k r a t y c z n y c h  5404, s j on i s tycznych  1673 itd.

#
# *

O w y n ik ac h  w y b o r ó w  w Galicji dziś j e s zc ze
m o ż n a  m ó w i ć  tylko ogó ln ikowo.  W  każdy m razie  
z a u w a ż y ć  się daj e  mierne  — z o b a cz y m y  później  
d lacz ego  p o w o d z en ie  soc ja l i s tów,  z u p e ł n a  k l ę s k a  
k l e r y k a ł ó w  z c e n t ru m  katolickiego,  k tó rzy  w r a z
z p r z y w ó d c ą  s w y m  o s ł a w i o n y m  k s i ęd ze m  Stoja łow-  
s k i m  potraf i l i  w b r e w  s z u m n y m  z a p o w ied z io m  zd o ­
być  za le d w ie  5 m a n d a t ó w ,  p o r a ż k a  d a w n y c h  , ,ko- 
ł o w c ó w “ , z drugie j  z a ś  s t rony ,  ś w ie tn e  zw y c ię s tw o  
lu dow ców ,  k tórzy  m a j ą c  12 pos łów,  m o g ą  s t a ć  się 
na j s i l n ie j sz ą  f r a k c j ą  p o l s k ą  w  W i e d n i u  i n o w y m  
o ś r o d k i e m  k o n c e n t r a c y j n y m  d la  d e m o k r a t y c z n y c h  
ży w io łó w  gal icyjskich ,  w r e s z c i e  o g r o m n e  p o w o d z e ­
nie  ru s in ó w .

Z c a ł ą  n a t o m i a s t  ś c i s ł o ś c i ą  m o ż n a  ju ż  m ó w i ć  
dziś  o w a r t o ś c i  now e j  o rd y n a c j i  wyborczej ,  o d m i e n ­
nej,  j a k  w ia d o m o ,  od tej, k t ó r ą  u c h w a l o n o  d l a  r e s z ­
ty p a ń s t w a  o ra z  o s p o so b ie  p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  
p rz ez  r eak c ję  g a l i cy j s k ą  i w ład z e  a u to n o m ic z n e .

D e m o k r a c i ’ n a r o d o w i  i k o n s e r w a t y ś c i  p r z e p r o w a ­
dzili w  komisj i  d l a  re fo rm y  w y b o rc z e j  d w u m a n d a t o -  
w y  s y s t e m  d la  o k rę g ó w  wiejskich .  Rzeko mo miało 
tu  chodz ić  o z a p e w n i e n i e  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  dla  
mnie jszości .  W  istocie, sz ło w s z e c h p o l a k o m  o z n a ­
lez ienie  p r z e c i w w a g i  p rz ec iw  r u s i n o m ,  s t a ń c z y k o m — 
o p r z e c iw d z ia ł a n i e  ży w io ło m  sk ra jn ym .  T y m cz asem  
s ł u s z n a  ta  p o n iek ąd  z a s a d a  w s k u t e k  w a d l iw o ś c i  sy ­
s t em u ,  w j a k i m  być miała w p r o w a d z o n a  w  życie,  nie 
z n a l a z ł a  sobie w cal e  p o ż ą d a n e g o  przez  jej głosiciel i  
w y r a z u .  Nie w c h o d z ą c  w  bl iższe  w y j a ś n i e n i a  s p o ­
sobu,  w  jaki  „ p r o p o r c j o n a l n o ś ć 11 m i a ł a  być s t o s o w a ­
na,  s tw ie rd z ić  jedyn ie  pot rzeba,  że w  ogro m ne j  l i cz ­
bie  o k r ę g ó w  d w u m a n d a t o w y c h  przeszl i  j u ż  lub  p rz e j ­
d ą  n a  p o s ł ó w  k a n d y d a c i  tylko większości ,  z z u p e ł -  
n e m  pom in ięci em  mniejszości ,  tak ,  iż s t r o n n i c ­
tw o  w d a n y m  m ie j scu  najs i ln ie j sze  — b ąd ź  rus in i ,  
b ą d ź  ludowcy,  bądź cent row cy ,  zd o b y w a ją ,  z a ­
mias t  j ed n eg o ,  d w a  k r z e s ł a  posel sk ie .  S tąd p o ­
w s z e c h n e  n i eza d o w o len ie  z s y s t e m u  d w u m a n d a t o -  
w e go ,  n i ezm ie rn ie  h u m o r y s t y c z n e  z w a l a n i e  przez  j e ­
d n y c h  n a  d rugich o d p o w ied z ia ln o śc i  z a  chyb iony  
w y n a la zek ,  wreszc ie ,  z a p o w ie d ź  zn ies i en ia  d w u m a n -  
d a to w o śc i ,  p rz y n a jm n ie j  w postac i  jej dzisiejsze j,  przez  
n o w y  p a r la m en t .  Oczywiście ,  że w obec  bi jącej  w oczy 
n ied o rz eczności  ca łego s y s t e m u  nikt  o p o n o w a ć  r e ­
formie  nie będzie.

Oo do z w y c i ę s t w a  r u s i n ó w ,  to j e s t  ono p r a w ie  
w y ł ą c z n i e  w y n ik i e m  s k u p i e n i a  w szy s tk i ch  si ł  r u sk i c h  
p r z e c iw  zn i e n a w i d z o n y m  w s ze c h  p o lan o m ,  j e d y n y m  
p rz e d s t a w i c i e l o m  po lskośc i  w Galicji ws chodn ie j .  
W o b e c  s z o w i n i s t ó w  tych u m ia ły  się pogodzić  w s zy s t ­
kie, n ie  mnie j  z r e s z t ą  s zo w in i s ty czn e  s t r o n n i c t w a  r u ­

skie  i p o p i e r a ć  każdego,  kto m óg ł  u t r u d n ić  lub  u n i e -  
m o ż e b n ić  w y b ó r  w s z e c h p o l a k a .  Doszło też w s k u t e k  
tego do taki ego  curiosum, że w  o k r ę g u  wiej sk im T r e m ­
b o w l a — Mikul ińce— B u d z a n ó w  — C z o r tk ó w  w y b r a n y  
zos ta ł  g łosami  c h ł o p ó w  ru sk i ch  p r z ec iw  n a r o d o w e -  
miu d e m o k ra c i e  sjonista Ar tu i  M a h le r ,  d o ce n t  w s z e c h ­
nicy niemieckiej  w  Pradze ,  o s o b n ik  n ikomu je szc ze  
,na  'k ró tk o  p rz ed  s a m e m i  w y b o ra m i  n ieznany.. .  
W s z e c h p o l a c y  z b i e r a j ą  to, co s a m i  posial i .

O ile w  całe j  Aust r j i  a k t  w y b o rc zy  odby ł  się 
n a o g ó ł  uczciwie ,  a  do s t a rć  b ą d ź  między  zw o le n n i ­
kami  o b o z ó w  p rz ec iw n y c h ,  b ą d ź  między g ło su jące -  
mi  a  o c h i o n ą  po l i cyjną  lub w o j s k o w ą  z r z a d k a  gdzie 
doszło ,  o tyle w y b o ry  w Galicji  nie w y rz ek ły  się 
s w y ch  s m u t n y c h  p r z y s ło w io w y c h  t radycj i,  uc iekły  się 
w  całe j  pełni  do  o s z u s t w ,  n ad u ży ć ,  „kie łbasy"  i „ roz­
boju  wybo rczego " ,  a  p o ł ącz o n e  były z takiemi  g w a ł ­
tami ,  że d ługo p o z o s t a n ą  w pamięci  l udu pod n a ­
z w ą  k r w a w y c h .

P o m i j a j ąc  w sze lk ie  dro bn ie js ze  s t a r c i a  pomiędzy 
g łosu jące m i  a  po l i c j ą  i w o j s k i e m  s k o n s y g n o w a n e m ,  
d ość  będzie jeś li  s i ę ' z a z n a c z y ,  że w  Przemyślu ,  gdzie 
p rz e sze d ł  soc ja l i s t a  L iebe r inann,  d o k o n a n o  w  od w e t  
za  to n a  ludzie  p r a w d z i w e g o  p o grom u.  Już  po s a ­
m ym akc ie  w ybo rc zym,  a  więc  w ó w c z a s ,  gdy  nie 
było ża d n e g o  p o w o d u  do „ w k r a c z a n i a "  ze s t ro n y  
władzy,  pol ic ja  n a t a r ł a  z tyłu n a  t łum,  o d p r o w a d z a ­
j ą c y  z l am p j o n a m i  do m i e s z k a n ia  n o w o w y b r a n e g o  
p o s ł a  i, nie w e z w a w s z y  n a w e t  do ro z e j śc ia  się,  z a ­
częł a  r ą b a ć  na  p r a w o  i n a  lewo. Skutek był  taki,  
że prz es zło  260 osób  zos ta ło  lżej lub ciężej — p r z e ­
w a ż n i e  z tyłu — ra n n y ch .  K i lka  os ób  j u ż  z m ar ło ,  
k i l k a  p o z o s t a n i e  k a l e k a m i  n a  ca łe  życie.

W jak i  s p o s ó b  d o p u s z c z a n o s i ę  n a d u ż y ć  i o szu s tw ?  
P r z e k u p s tw a ,  rozpajan ie ,  t e ro r y zo w a n ie ,  n i szczen ie  
k a r te k ,  fa łs zyw e ob l i cza nie  g ł o s ó w  i t. d. m o ż n a  p o ­
minąć;  s ą  to rzeczy znane ,  p o w s z e c h n e .  W s k a z a ć  n a ­
to m ia s t  na leży n a  k i jka  s p o s o b ó w  n o w y c h ,  a  s t w i e r ­
dzonych  noto ryczn ie .

J e d n y m  z n ich  było n i ed o rę czan ie  w y b o r c o m  
k a r t e k  g ł o s o w a n i a  aż do os ta tn ie j  chwil i .  W y d a w a -  
no je dop iero  w  sam  dzień w y b o ró w ,  w o b e c  czego 
cz ęść  w y b o rc ó w  albo w s k u t e k  n a t ł o k u  i rozmyś lnej  
p o w o l n o ś c i  u rzęd n ik ó w ’ nie o t r z y m y w a ła  ich wcale ,  
albo też n ie  m i a ł a  j u ż  cz a s u  n a  o d d an ie  g łosu,  k tó ­
rego p rz y jm o w a n ie  od p e w n y c h  w y b o r c ó w  s p o t y k a ­
ło się r ó w n i e ż  z n iezm ie rn em i  t rudno ściam i .

Gorzej  było z t a j n o ś c i ą  w y b o r ó w ,  tę bowiem  
zni es iono  w wiel u  mie j scach  zupe łnie .  U c ie kano  się 
w  tym celu  do s p o s o b ó w  rozl icznych.  J e d n y m  z n ich  
było  w y d a w a n i e  k a r t e k  g ło s o w a n i a  w  s a m y m  l o k a ­
lu wy bo rczym,  przyczem g ło s u j ą c y m  z a k a z y w a n o  lo­
kal  op uszczać .  W y b o r c a  w ięc  a lbo w y p i s y w a ć  m u ­
s ia ł  n a z w i s k o  pod ok iem  „hjeny"  wy borcze j ,  z a u s z ­
n i k a  i s zp i eg a  p e w n y c h  k a n d y d a t ó w ,  albo,  b ę d ą c  
an a l f abe tą ,  m u s i a ł  k a r tk ę  bądź w r ę c z a ć  czystą ,  bądź  
o d d a w a ć  do d o w o l n e g o  w y p e łn i en i a  „hjen ie" ,  m ę ­
żó w  z a u f a n i a  b o w iem  k a n d y d a t ó w  „ n i e b ł a g o n a d i o ż -  
n y c h “ do lo k a ló w  nie d o p u s zc zan o .

P ró żn e  były w  ty ch  w y p a d k a c h  sk a r g i  do W ie  ■ 
dnia.  Minis ter  , ,n iemiec“ , „ c e n t r a l i s t a “ o d p o w i a d a ł  
telegraficznie,  że ż ą d a  s t o s o w a n i a  s ię do u s t a w y  w y ­
borczej ,  w ł a d z e  „ k r a j o w e ’1, „ a u to n o m ic z n e " ,  „pol sk ie"  
robi ły  swoje .

Innym sp o so b em  w r a c a n i a  do j a w n o ś c i  w y b o ­
r ó w  w r a z  z ich teroryzmern,  były t ak  z w a n e  „stam- 
pil je“ . Władze  od u r z ęd n ik ó w ,  z a r z ą d y  k o p a lń  i fa­
bryk i t. d. o d b ie ra ły  z a w c z a s u  od w y b o r c ó w  k a r tk i  
g ł o s o w a n i a ,  n a  k tó ry ch  p i e c z ą t k ą  od b i j ano  n a z w i s k o  
mi łe go  im k a n d y d a t a  tak,  że po z łoże n iu  kar tk i  p r z e ­
bi ja ło  s ię n a z w i s k o  p rz yszł eg o  p o s ł a  lub  zn ak i  p i e ­
czątki  Gdy w y b o r c a  podcho dz i ł  do urny ,  k o m i s a r z e  
z ł a tw o ś c i ą ,  s p o j r z a w s z y  n a  k a r tk ę ,  zw in ię tą  w e d łu g  
p rz ep i su ,  mogli doj rzeć,  n a  kogo za le żny  od nich  lub
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*eh przyjació ł  obywate l  g losuje .  Tym s p o s o b e m  ,,zra- 
b o w a n o "  od u rz ęd n ik ó w ,  kole ja rzy,  g ó r n i k ó w  z s a ­
lin it.d. it.d. setki  i t ys i ące  g łosów ,  d o p row adza jąc^  
do w y b o i u  m in i s t r a  K o ry to w sk ieg o  p rz ec iw  tow.  
B o b ro w s k iem u ,  Pe te lenc a  p rz ec iw  tow.  D a s z y ń ­
skiemu.. .

Niezmiernie,  wreszci e ,  u ł a t w i a  wszelki  uc isk  
i tóboryzm d w u k r o t n e  i t r zy k r o tn e  g ło s o w an ie ,  k tó ­
re w s k u t e k  s y s t e m u  d w u m a n d a to w e g o ,  o k az a ło  się 
n iezbę dne  w więks zości  o k r ę g ó w  wiejskich  Chłop,  
k tóry  musi  p rz e j ś ć  przez  wy bory  g łó w n e ,  p o n o w n e  
i ściślejsze?? traci '  w re szc ie  wsze lk ie  poi żucie  ce lo ­
wości  tego,  co robi,  i idzie za tym, kio głośnio ,  
krzyczy a lbo więcej  daje.

Taki  .iest. b i l an s  wj  bo ró w  w Galicji,  k tó ra  j ak  
c i em na  p l am a  k ładzie  się na  całej  Austrj i ,  a j a s n ą  
s m u g ą  w tem w szystkiein j e s t  tylko nad z ie j^1', że 

L o b c y 1, p a r l a m e n t  w ie deńsk i  przyczyni  się choć t ro- 
‘chę  do oczys zczen ia  tej s tajni  au g j a s z o w e j ,  k tó rą  
z za b o ru  a u s t i j a c k i e g o  uczynil i  s t ań cz ycy  i wszphh- 
polacy,  i że po l a tach  sze ści u  w y b o r ^ J do drugie j  
kadencj i  o d b ę d ą  się już  inaczej  i d a d z ą  wvn iki  inne ’.

V Włskt.

6I.0 s s y.
B je rns t j erne -B jornson - j ed en  z wielu znako mi­

tych pisarzy współczesnych, przyznających się do socja­
l i stycznego sw la to pog ląd u — przed par u  miesiącami 
ogłosił  l ist  o twar ty ,  w k tó ry m  w obronę wziął  ga l i cyj ­
skich Rusinów przeciw Polakom.  Było  to w czasie 
aw an tu r  s tudenckich na  uniwersytecie  lwowskim Lis t  
ten, lubo p o d y k to w an y  sz lachetną dążnością i n i ew ą t ­
pliwie w dobrej  wuerze napisany,  p rzepeł n iony  by ł  j e d ­
nak mnós twem fałszów i niedokładności .  Bjbrnson 
był oczywiście źle poinformowany,  może n aw e t  złośli­
wie w błąd wpr ow adzo ny  przez  osoby zainteresowane 
ze s t ro ny  rusińskiej .  Li s t  ten do m ag a ł  się odpowie­
dzi i dobrze  uczyni l i  Paderewski  i S ienkiewicz od po­
wiedź tę zamieszczając w temże piśmie (wiedeńska 
»Zeit“ ), k tó re  a r ty k u ł  Bjórnsona wydrukowało .

Zwłaszcza odpowiedź Sienkiewicza napisana  rze­
czowo, pros tująca  fak ty ,  w miarę  i roniczna i w miarę  
poruszająca uczucia,  przyczyn* się do należy tego 
oświecenia obcej opnij i.

Ale  w sprawie całej j es t  j ed e n  p u n k t  słaby, k t ó ­
rego i S ienkiewicz obronić n le zdoła,  i na  k tó ry m  
Bjbrnson znajdzie  pole do replik i  To że komuś tak  
łatwo udało się w błąd wprow adz ić  norwesk iego pisa­
rza, poczęści ty lko  m a za p rz y cz y n ę  nieznajomość 
stosunków naszych śród cudzoziemców.  "Do uw ie rze­
nia temu wszys tkiemu usposobiony p iz  był Bjbrnson 
przez tę opinję,  j a k a  w os ta tnich  czasach o Polakach 
w Europie  się wyrabiała,  a to dzięk i wystąpieniom 
takich r ep rezen ta ty w n y ch  jednostek ,  j a k  cz łonkowie  
Bvół Polskich  w Berl inie i Wiedniu .  Szlacheckie rzą- 
dy w Galicji, spowodowana przez  ni a nędz a  i ciemno­
ta k ra ju  — znane są przecież ogólnie; ,.gal icyjskie 
Wybory11 weszły już  prawie  w przys łowie i służą do 
cha ra k te ryzow a n ia  wszelkich gwa ł tów  i rozbojów w y ­
borczych,  gdziekolwiekby się zdarzały .

O le idzie o l i te ra tu rę  i historję,  to dla ur ob ie­
nia sobie poglądów na naszą  przeszłość na jn iezaw o-  
ńniej pos łużyły  Bjbrnsonowi  za źródło u tw o ry  samego 
Cienki swicza —  j ed y n e  podoono, k tór e  dziś l i te ra turę  
ttaszą wobec za chod u uosobiają,  tak  j a k  pol i tykę  na- 
szą z n a t u r y  r zeczy uosobiać muszą urzędowi  p rz ed ­
stawiciele polscy w p a r la m e n ta ch  lub w galicyjskiej

autonorr.ji.  A  cóż w tych  sz lacheckich epopejach u d e ­
rzać go mogło,  j a k  nie wybu ja ły  indywidual izm swa- 
woM szlachty,  bezrząd.  p i ja tyka ,  ucisk i okrucieńs twa,  
popełn iane  n a  ówczesnych Rusinach? Oto n a  czem 
Bjbrnson aż nadto dobrze  s twierdzić  mógł  swego 
„sza tana11 dziejów polskich,  oto co tak  sk łonnym  go 
uczyniło do uwierzenia skargom współczesnych R u s i ­
nów, po tom ków  tych,  k tó rych  polscy panowie  ongi  
ko łem  ćwiar towal i  na  Ukrainie.

Cóż z tego,  że p. Grabski nie powiedzia ł  w D u ­
mie (jak iwierifzil Bjbrnson): Dajcie Polsce samorząd,
a w dwa miesiące1 wszystkich  rewolucjonis tów w pień 
wytniemy.

By ło  gorzej ,  bo coś zupełnie podobnego p ow ie ­
dział  p. Dmowski  k tó ry  j es t  leaderem i wyrazic ie lem 
całego s t ronn ic twa ,  wyłącznie dziś r ep rezen tu ją cego 
Królestwo Polskie w rosyjskim par lamencie.

W  tym  sensie mówił  p Dmowski  do lir. Wi t t e-  
go, pisał  to w Gońc.u, w mowie kand yd ack ie j  p rz yzna ł  
publ icznie,  że s t ronnicy j eg o  przelewal i  bra tn ią  krew 
w walce z socjalistami.

A os tatnią w y p ad k i  w Łodzi?! Dz iennik  p. D m o w ­
skiego * zarazem oficjalny organ narodowej  d e m o k r a ­
cji — otwarcie mordy łódzkie usprawiedliwiał ,  j uk o 
konieczność,  j r k o  w yra z  ludowego gniewu,  a^ o t e o z o -  
wał j i  ja ko  „rycerskie za pasy1*. Stosunek Narodowej  
Demokracj i  do mordów łódzkich — to ju ż  dzis nie 
d omniem an ia  nie oskarżenia j ednej  p a r t j i  przeciw d r u ­
giej: to fa kt  s twierdzony  przez  samych ro bo tn ików na 
wiecu m ięd zy p a r ty jn y m  w Łodzi ,  s tw ie rdzon y przez  
prasę  obcą, n iezainteresowaną w p a r ty jn y c h  starciach.  
Rob o tn ic y  łódzcy bez różnicy parcji,  wyraźnie  wska-  
z.di na  prowo kującą  rolę, j a k ą  w sprawie mordów  ode ­
grali  narodowa demokraci ,  a w szczególności: a r tyku ły  
Gazety Polskiej Ro lę  tę  . swierdził  n iedawno w d łuż ­
szym a r tyku le  Toicariszcz, a ostatnio pa ryska  H um a­
niu’.. P r a s a  narod ow o-d em okra tyczna  na  wszystkie te 
oskarżenia  dotąd mi lczy —- t e m  samem uzna jąc  ich 
słuszność.

Bjbrnsonowi  w ys tar czy przy toczyć  a r ty k u ły  Ga­
zety Polskiej, powołać się na Towariszcza i H um aniti, 
ażeby odpow iedzióŁ:!;

Omyli łem się co do osoby, ale sam fak t  p r a ­
wdziwy jost. w większej n aw e t  mierze niż p rz ypusz ­
czałem i niż napisałem.  St ronnictwo, k ióre  uważa 
się za najbardzie j  „na ro do we11 i „polskie" n e  ty lko  
proponowa ło  rządowi  wytępienie  rewolucjonistów,  ale 
na  własną rę kę  podjęło się tej roboty ,  mordu jąc  pol­
skich robotników^ w Łodzi.. .

J . Włady.

Jch rewizjoniznY
N iem a dnia,  w7 k tó ry m b y  myśl  mieszczańska nie 

święciła jak iegoś  nowego t r iumfu.
T yl ko  są to t r jum fy  dznvnej  natury .
Nie p łyną one z dzieł  p rz ez  myśl tę dok on anych,  

nie z j e j  własnej  żywotności,  nie z zadowolenia  wła 
snej d u m y  prz ez  własną silę; — nie. D u m a  t a  i r a ­
dość p ły n ą  jedyn ie  z n iepo wod zeń  w obozie nieprzi '-  
jaciół: — oni nie zwyciężają,  więc jeszcze j a  m am  p ra ­
wo żyć. Słońce jeszcze nie wschodzi ,  jeszcze więc m e  
minęła  moja  godzina. . .

Myśl  mieszczańska t r juni fuje w oczekiwaniu  k a ­
m ie nnego  gościa — ale jest. to brawura ,  k tór a  g in ie  
za naj lżejszym szmerem,
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Myśl społeczna mieszczaństwa żyje n iepowod ze­
ni am i  walki  robotniczej ,  każd y  najbardziej  znikomy 
w y p a d ek  świadczący o nowej  t rudności ,  napotkanej  
przez  dzieło wyzwolenia  pracy,  wprawia  w za ch w y t  
myśl  n aw e t  „postępową" klas  pos iadających

Wypow ia da się w tern wiernie dziejowe s t ano­
wisko współczesnego mieszczaństwa.  Z dniem ka ż dym  
staje się ono coraz bardzie j  pr zeszkodą  ty lko w ży ­
ciu ludzkości ;  t ak  też odczuwa swoją rolę.

Myśl mieszczańska się s tara  dowieść żywotności  
swojej przoz  pows trz \  manie w rozwoju myśli  r obo­
tniczej.

Póki  wa lka  i p raca  k lasy  robotniczej  n i e 1 osią­
g n ą  skutku,  póty  będę istnieć*— tak  formuła. |e się s t a­
nowisko klasy mieszczańskiej .

Dla tego też,  g d y  usiłuje ona swoje p rawa  dzie­
jowe uzasadnić,  mówi o rewizjonizmie.

— Rewizjomizm!
Myśl mieszczańska miałaby d rogę o wiele p e ­

wniejszą do s twierdzenia  swojej żywotności ,  drogę,  po 
której  szła ona, dopóki re p re zen tow a ła  żywą i ro zwi­
ja jącą  się klasę •— d ro gę  twórczości  i pracy.

D o pra w dy  nie j es t  to zby t  dumny i pew ny  grunt ,  
mówi,  póki socjal izmowi się nie powodzi,  j a  mogę  ist­
nieć. Czuć się zawis łym od niepowodzeń,  j aki e  n a ­
p o ty k a  w swoim rozwoju boraz to liczniejsza, bardziej  
uświadamiana część ludzkości,  czuć się za leznym w swem 
istnieniu od teg o  tylko,  że inni łamią się z t r u d n o ­
ściami i giną,  szczególniej ,  g d y  się s am em u p r z y czy ­
nia do wytw arz an ia  tych  t r u d n o ś c i —jes t  podstawą,  na 
której  bardzo ty lko wątpl iwej  wartości  fi lozoija da  się 
zbudować.  Gdy się nie opiera swej roli na t r u d n o ­
ściach swego p o zy ty w n e g o  znaczenia  d la  ludzkości,  
jeżeli  się opiera jedyn ie  n a  t rudnościach w ew n ę t rz ­
ny ch  i zewnętrznych ,  z jakiemi  walczy k ie ru nek  ży 
cia, k tó re go  niesłuszności  dowieść sjĄ nie może, jeżeli 
się żyje ty lko  tern, że ludzkość  n ;e je s t  w stanie 
zreal izować myśli,  wielkość której  się pojmuje,  r ep re ­
zen tuje  się ty lko niemoc,  ty lko niedołęs two, ty lko  nie 
dolę ludzkości.

Lu d zk o ść  wolna i rządząca samą sobą — byłaby 
wielka — niech będzie  mała,  byle dla nas miejsce 
w niej się znalazło.

Giordano Bruno mówił,  iż myśl w y k o n y w a  ten  ruch,  
te loty,  do których nie je s t  zdolne nasze n ędzne  ciało, 
myśl  czyni  w duch u te pos tępy,  k tó ry ch  nie może w y ­
konać „ignobi le e dissolubile coinposto11. AYięzić myśl,  
p rzykuw ać  j ą  do swego własnego istnienia,  k tó rego  
się nib szanuje  — to się nazywa upadłością myśli.

A  swego is tnienia mieszczaństwo nie szanuje.
J e g o  sz tuka mówi nam o obrzydzeniu ,  akie czu­

je  ono dla siebie.
Ale to nic. Żyć, żyć  ga rdząc  sobą, ale żyć.
W y r z e c  się myśli,  wyrzec  się logiki,  wyrzec  się 

godności ,  ale żyć.
Sztuka wars tw posiadających mówi nam,  że d u ­

szą się one. Sztuka ich to jęk:  wy zwólcib nas od nas 
samych...

A  myśl ich mówi: ludzkość nie będzie wielka,  
nie będzie wolna,  nie będzie  szlachefiłia i my będz ie­
m y  żyć

Ale czy nie nadużyw am y słów, nazywając  wielką 
sprawą wyzwolenie  pracy.. .

Po t r zeba  dowodzić,  że szlachetniejsze je s t  s tnie- 
nie, k tó re  w y m a g a  nadzoru  i w ładzy nad sobą, niż 
i stnienie wolne,  przez  myśl  własną j wolę rządzone!.,.' '*

T eg o  musicie dowodzić!
Wielki e  cienie twórcze  myśli  mieszczańskiej  Locke,  

Smith,  K an t ,  F ichte,  Rousseau py ta j ą  spojrzeniem 
zgas łych oczu: gdzież  j es t  p ra ca  naszej myśli?

Od te go  czasu, m ęd rc y  i prorocy,  zaszedł  rewi- 
z jonizm mieszczański

Żyliście i myśleliście r dla ludzi,  k tó rzy  uważal i  
swoje istnienie,  swój b y t  za formę i w a ru nek  rozwoju 
powszechnego życia,  k tó rzy  w sobie witali d o j r ze w a­
jącą  do swobody ludzkość.

Ci teraźniejsi  myślą:
L udzkość  nie może być wolna  — bo m y  chce­

m y  żyć!
L udzkość  nie może być zdrowa — bo m y  ch ce ­

my ży<$Ł|
L u d zk o ść  nie może żyć pracą  własną  przez  r o ­

zum rz ąd zo na — bo m y  chcemy żyć.
Człowiek pozostanie  ńa  zawsze is to tą lekce waż e­

nia i p o g a r d y  g o dną  — bo my chcemy żyć.
Arty śc i  pisarze, sa ty rycy — przekona jc ie  nas, że 

cz łowiek j es t  śmiesznem,  chorem n a  obłęd wielkości  
zwierzęciem,  że roi ty lko w mal ignie  o swobodzie.  
Plujcie,  o plujcie na  cz łowieka:  m y  chcemy żyć bez 
godności,  bo żyć z godnością  j e s t  za ciężko..!

Wielkość,  godność ,  pog ar da ,  duma...
Tu  nie o to ju ż  idzie.
J e s t  ona moc święta i n ieubłagana,  nie znająca 

słabości: Prawda.
Wyzw olen ie  p ra cy  j e s t  ideą prawdziwą. ..
W y r o k  zapadł .
T  .myśl mieszczańska wie o tern: ona  żyje  jak  

n iesumienny  człowiek,  przewleka jąc  proces  od ins tancj i  
do instancji .

Ona wie, że p rz eg ra
Sprawę własną już  p rzeg ra ła  w sumieniu wła- 

snem.
Ale n im w y ro k  zapadnie ,  j a  może umrzeć  zdo ­

łam...
A  apres  nous  le deluge. . .
Idźcie,  idźcie polscy myśliciele,  pisarze,  poeci, 

idź gars tko,  k tórej  du m a  i wielkość by ły  moim snem 
najukochańszym ,  w ten  świat  bez ju t ra :  zakosztuj  sło­
dyczy  i dumy,  j ak ą  daje  przeświadczenie,  że się jes t  
sercem, głową,  myślą —  życia  bez  godności ,  bez ju t ra ,  
bez  innej  wiary,  _,ak ty lko  w upadek  ludzkości.

Ale przecież śni ły się w a m  sa m otne  turnie,  śniły 
się basz ty  ducha,  wybiega jące  w przyszłość.

Marzen ia  i sny!
To także  p ew na  postać re i / izjonizmu. . .
Li tera tura ,  sztuka,  myśl  rosną  p rzez  swobodny,  

rozras ta jący się, wierzący w siebie s tosunek człowieka 
do świata.  Mieszczaństwo to j e s t  atmosfera,  w której  
cz łowiek nie pozosta je  w bezpośrednim s tos unk u do 
niczego. S t re ia  pośrednia  ■ przejściowa.

T yl ko  praca,  ty lko  fizyczna,  mięśniowa praca,  
je s t  tą pos tawą,  tym sposobem zachow ania  się l u d z ­
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kości,  k tó r e  s twarzają  przyrodniczo  is tn ie jącą p ods ta ­
wę lu dzk ość’

Tylko pracując  cz łowiek zapanow yw a  nad p r z y ­
rodą,  wciąga w siebie n iejako,  wdycl ia świat  i nim 
rośnie.

Myśl nowoczesna i p rzez  oświecone mieszczań­
s two dowiodła,  że cz łowiek nie je s t  ż a d n y m  w y b r a ń ­
cem, ża d n y m  pomazańcem n ad p r zy ro d z o n y ch  potęg,  
że wobec chaosu sił i życia,  j a k im  jes t  świat  p o za -  
ludzki ,  ma on ty lko siebie, ty lk o  swoje życie,  j ak o  je- 
dyneV;zródło własnej  mocy i siły. Człowiek nie m a  nic, 
prócz życia.

Życie zachowuje  samo siebie, albo prz ys tosowu­
j e  się do gotowych w a ru n k ó w  .stnienia  lub  też s tw a­
rzając własne swoje ś rodowisko.

Nie pot rzebuję  mówić, że wszystkie pos tępy,  u- 
czynione przez  ludzkość,  związane są z p rz e w a g ą  n ie­
us tannie  rosnącą  teg o  d rug iego  sposobu zachowania  
się w porównaniu  z p ierwszym: P o s tę p  je s t  dziełem 
czynnego  p rze tw arzan ia  świata przez  pracę,  nie 
biernego przys tosowania  się do raz  na  zawsze danyc h  
w a ru nków  stnienia.

Nie uzn a je m y  a n t ro p o c en t ry cz n eg o  p rzes ądu  o 
prawie  każd eg o  człowieka do życia  go tow em  życiem.  
Nie uznaje  go p rz y ro d a  P r aw o  swoje s twarza  sam 
człowiek,  s twarzając  sobie przez  pracę  świat  pos łuszny 
swojej woli

Cała nowoczesna his tor ja  od czasu epoki wiel­
k ich  odkryć^ i wynalazków,  epohi odrodzenia,  je s t  hi- 
stor ją tw orz en ia  się tego prawa,  op ar tego  na  pracy.

J e s t  to l i is toi ja od rodzenia  cz łowieka,  brania 
przez n iego świata w posiadanie.  Wszystko,  co staje 
pomiędzy człowiekiem a światem,  pomiędzy siłtj, pracy 
a przyrodą ,  s tanowiącą  je j  p rzedmio t  i podłoże,  jest  
zaprzeczeniem postępu,  p rzeszkodą na jego'  drodze.

P r aw o  posiada człowiek, ty lko spełniając j a k ą  k o ­
nieczną rolę proces ie pracy.

PrawTo posiada on ty lko  o tyle,  o: ile życie j e g o  
je s t  cząs tką  i siłą s ta jącego si<j, rozwija jącego się życia,  
nie przeszkodą.

T a k ą  j e s t  j e d y n a  podstawa p rawa  rzeczywis tego,  
nie opiera jącego się na teo logiczny ch fikcjach.

Stojąc na  tym gruncie,  s to imy na  s tanowisku  k l a ­
sycznej  myśli  mieszczańskiej  z okresu,  g d y  mieszczań­
stwo wys tępowa ło  przeciwko społeczeństwu p rz y w i le ­
jów, k rępu ją cych  rozwój  produkcj i ,  swobodne obco­
wanie  cz łowieka z przyrodą.

Czy m a m  przypo minać mieszczańskim zwolenui 
kom  socja l i s tycznego rewizjon izmu dogmat ,  p r z e k a ­
zany przez  wielką myśl  mieszczańską,  k iedy  rzeczn i­
kam i  jej  byli  wdelcy twórcy  myśl i  niezależnej,  k iedy 
myśl  mieszczaństwa by ła  i stotnie myślą  ludzkości ,  k ie­
dy ideę s t re jku pow sze ch nego  rozwija ł  Mirabeau.

Stanowisko to nie zostało przezwyciężone od t e ­
go czasu.

Myśl  ludzka nie wykazała ,  nie dowiodła,  że i st ­
nieje jak iko lw iek  nny typ  życia,  mający  samoistne 
znaczenie wobec p rz yrody ,  p ra w pracy.

C d y  oię chce walczyć z Marksem,  t rzeba  obalić 
tę  pod s tawow ą myśl.  Dopóki  ona pozosta je  n ie tknię ta ,  
wszystkie rewizjonizmy  należą  co najwyżej  do dzie­
dziny sensacji.
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W a lk a  klasy  pracującej  do niczego innego  nie 
zdąża,  j a k  ' t y l k o  dp,  p rzekszta łcenia  społeczeństwa 
w organizację  pracy,  do przekształcenia,  społeczeństwa 
w ten  sposób, aby wszystkie s tosunki  zachodzące  p o ­
między j ego  cz łonkami  były  uw aru nkow ane  przez  k o ­
nieczność pracy.  P ra w o  — to s tosunki  między ludzk ie  
przez  konieczność  p racy  uwaru nk owan e ;  Mzie o to, 
aby nic in nego  p raw a  nie ksz ta ł towało .

N a  tej  ty lko podstawie może oprzeć się ono.
J e s t  to  j e d y n y  typ życia W y t r z y m ^ ą c y  k r y t y k ę  

przyrody.
P ro p o n u jem y  rozpisanie konkursu ,  p rz y rz eka jąc  

nag r o d ę  temu, k to  dowiedzie,  że istnieje jak iś  inny 
prócz pracy sposób działania,  w y tw arzaj ący  p r z y ro ­
dnicze,  i stniejące w świecie p r z y r o d y  skutki .

Człowiek,  k tó ry  dzieła t ego  dokona,  będzie filo­
zoficznym zbawcą mieszczaństwa.

Mieszczaństwo re wizj on izm em  tylko się pociesza. 
Ocalenie właściwe może znaleść tylko w magj i .  1

Jeż el i  nie — nie. To je s t  j e d y n a  droga,  j ak a  
pozostaje.

Postępowemi,  żyw otnemi  są tylko te urządzenia  
ludzkości ,  k tó re  są wiernem odbiciem konieczności pra­
cy, to je s t  urządzenia,  k tórf i  samą pracę,  jej rozwój,  
ty lko  odbijają,  k tó re  ona  sama wy twarza  rosnąc.

(Dok. n.).
St. Brzozowski.

l t f i »  mm i p  ruinie;) w jSp

Belgja  powoli,  ale stale,  rozszerza  w osiatuiuli  
czasach swoje p rawodawstwo  robotnicze.  P ro w a d z ą  
j ą  w tym  k ie ru n k u  socjaliści i tak  zw ana „młoda p ra ­
wica “ii t. j. część k lerykałow,  k tó rzy  — dla u t r z y m a ­
nia w y m y k a jąc eg o  się coraz bardziej  z l ą k  panowa-  
ndajAiad k ra je m  — postanowi  i wejść na  drogę reform 
społecznych.

Świeża idea 8 -g o d z m n e g o  dnia  pracy w ko p a l ­
niach odniosła w izbie przedstawiciel i  pierwsze,  choć 
nic całkowite,  zwycięs two.  ■

P r z e d  dwoma; laty,  j a k  wiadomo,  odk ry to  w tak  
zw. Campine po k ła d y  węg la  Socjaliści żądali  wów­
czas), aby p ok łady  to upaństwowiono,  rząd j ednak  nie 
zgodzi ł  się na  to i w yd a ł  je  — ze szkodą oczywis tą  
d la  społeczeństwa — na łup kau i t a łów  pryw a tnych .  
Hrakcju  socja l i s tyczna i część dem o k ra tó w  zażądała 
wobec tego,  aby przyn ajmnie j  robotnikom,  za t r u d n io ­
nym  w mających  się o tworzyć kopalniach,  zaręczono 
s tosunkowo dobre w arunki  pracy Właśnie  też  o te 
ręko jmie  toczy ła  się obecnie cz te rotygodn iowa ,  u p o r ­
cz yw a  wa lka ,  w które j  wzięła udzia ł  i „młoda prawi- 
c a “ . J a k o  obrońcy  śg -god z innego  dn ia  występowal i  
socjaliści H e k t o r  Denis,  V a n d e rv e ld e  i górn ik  M a u -  
sard oraz p rz yw ódca  „młodej  prawicy"  ka to l ik  Helle- 
putte.  i.

Rząd  usi łował  sprawę całą pogrzebać ,  mimo teg o  
j e d n a k  lewica zmusiła go do zamknięc ia  dyskusj i,  i 7 
b. to. przys tąp iono  do głosowania.  P ie rw sz y  wniosek,  
żądający us tanowienia  8 -godzinnego dnia p ra cy  we 
wszystkich kopalniach belgi jskich upadł  pod olbrzymią 
większością głosów przgpiwnycli  mu; za. nim, w is to­
cie, g łąsowali  ty lko socjaliści. P o d o b n y  łos spotkał  
wnjosek Pep ina ,^  k tó ry  d o m ag a ł  się 8-godzinnego 
dn ia  d l a  kopalni  kam pińskich; 93 głosy podano prze- 
ciwt 3'3 — za. Następujący już  j ed n ak  ząj t y m  w n io ­
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sek d o d a tk o w y  Denisa  - V an d e rv e ld e g o  zwyciężył ,  
Wniosek  t en  brzmiał:  Dopóki  w aru nk i  pracy w k o ­
palniach północnych (w prowincjach bmbursk ie j  i ant- 
werpskie j )  nie zos taną  uno rm owa ne przez  hine po ­
s tanowienia  prawne ,  czas roboczy nie może t rwać w 
nich  dłużej  nad 10 godzin,  licząc w to wjazd i w y ­
jazd.  Za wnioskiem ty m  głosowało 68 posłów, 
przeciw 50, p rz y  7 ws t rz ym ując ych  się. Dalej wniosek,  
k tó ry  us tanawiał  8-godzinny dzień roboczy dla górników- 
kopaczy, przyjęty został większością 60 głosów przeciw 
53 i 7 wst rzymujących  się. W y n ik  ten ze s t rony zwo­
lenn ików 8 -g o d z in n e g o  dnia powitano z wielkiem za ­
dowoleniem. Zauw ażyć należy,  że część liberałów, 
t. zw. dok t ry ne rzy ,  g łosowal i  z rządem.  Posłowie ci, 
zwalczający s tale k lerykałów,  uważając  ich za n a j ­
większych wrogów postępu,  nie wahają  się łączyć 
z niemi,  g dy  idzie o n ieczynienie s łusznych ustępstw 
robotnikom.

Dla górników kam pińsk ich  też, ale tylko dla kam- 
piuskich,  izba  uchwal i ła  w zeszłym miesiącu em e r y ­
tu ry  w wysokości 360 f ranków (135 rubli) rocznie od 
55 roku  życia. Powtórzy ła  się tu  t a  sama his tor ja ,  co 
p rz y  ograniczan iu  dnia  roboczego. Socjaliści i l lel lc-  
put t e  w imieniu  młodych kleryk a łów żądali  u s tano ­
wienia odszkodowania  na  starość d la  wszystkich gó rn i ­
ków belgi jskich,  pr zew aż na  zaś część l iberałów z resz­
tą k lerykałów i minist rem pracy (!) F r a n c o t t e m  na 
czele,  pragnęl i  og raniczyć  nowe prawo  jedyn ie  do 
prowincj i  l imburskiej  i antwerpskie j  Postawdli też 
na  swojem,  choć F ra nco t t e  musiał  przy rzec ,  że rząd 
jeszcze  w bieżącej sesji przeds tawi  p ro jek t  prawa,  
rozciągającego na  wrszystkie zagłębia  e m e ry tu ry  g ó r ­
nicze, uchwalone dla zagłębia  kampińskiego.

Równocześn ie  na  wniosek Denisa izba w yd a ła  
zakaz  za t r udn ian ia  pod ziemią kobie t  Dotąd zakaz 
ten  s tosował  się ty lko  do kob ie t  m ł o d o c ia n y c h .*)

Praw od aws tw o,  tyczące  się pracy w kopalniach,  
posunęło się tym  sposobem w Belgj i  poważnie n a ­
przód.  Wobec zaś si lnego zajęcia się niem ze s t rony 
socjalistów i k le ry k a ln y ch  „soeja l -poli tyków11—reformy,  
ty lko co omówione,  s tanowią za ledwie część nowel 
górniczych,  wystawionych przez  te dwio g r u p y  p o ­
selskie — spodziewać się można,  że warunki  p ra cy  w 
kopalniach belgijskich s taną  się znośne i równe tym,  
jakie] istnieją w państwach,  bardziej  pod względem 
społecznym posunię tych naprzód.

Un ormow an ie  palącej sprawy pracy dziecięcej 
skłoni ło posła B er t r a n d a  do wnies ienia pro jek tu  p r a ­
wa, mającego  zakazać  we wszystkich ga łęz iach p r z e ­
mysłu za t rudn ian ie  dzieci  poniżej  la t  14. Dotąd g r a ­
nicę tę stanowiło l a t  12, przyczem  rzeczywis ty  dzień 
roboczy t rw a ł  go dz in  12, a opieka p raw n a  nad dzie­
ćmi pracującemi  rozciągała się j edyn ie  na  okres  od 
13-go do 15-go roku ich życia. B y ły  to wa ru nk i  tak  
ciężkie,  j a k i m  ró w nych  nie sp o tyka  się już  dziś, być 
może,  w ża d n y m  znaczn ie j szym k ra ju  europejskim.  
Że sys tem ten,  a raczej  brak systemu, wywołuje  s t a ­
ł e —cielesne i umysłowe —wyrodnienie  rasy,  zrozumieć 
j e s t  łatwo.  S ta tys ty ka też poborowych,  s tających do 
losowania,  w yka zu je  w sposób niezbi ty,  że n a jw ięk ­
szej ilości żołnierzy,  n iezda tnych  do służby wojskowej  
i nie umiejących czytać  ani pisać, dos tarczają  p ro w in ­
cje najbardzie j  uprzemysłowione i miasta;  n a jm nie j ­
szej — rolnicze i wieś. Przez przedwczesne z a t r u ­
dnianie  dzieci poświęca się d la  chwilowych korzyści  
przem ys łu  jego losy dalszo, j a k  również  losy ca łego 
kra ju ,  k tó rego  ludność niszczeje i s tarze je  się przed 
czasem, a pokolenia  nowo muszą  się rodzić coraz 
słabsze.

P r o j e k t  Ber t randa,  k tó ry  dąży  do zniesienia p r a ­
wa z 13 g ru d n ia  1889 r. o p ra cy  kob ie t  i dzieci,  ma

') (.) zakazie zatrudniania w kopalniach dzieci, nie ma­
jących lat U, p. N: 8, arl. „1’sychologja prolelarjatu".

wobec tego wszystkiego — mimo opozycji ,  j a k ą  n a ­
p o tk a  — poważne widoki  pozyskania  większości izby 
przedstawiciel i .  Ber t rand spodziewa się, że, prócz  so­
cjalistów, poprze  go część k le ry ka łów i l ibera łów oraz 
demokraci  chrześcijańscy.

Si lnemu tę tn u  p ra w o d aw s tw a  robotniczego w Be l ­
gj i  odpowiada,  j ak  ł a t wo  to zrozumieć,  silne t ę tno r u ­
chu robotniczego.

W  związkach za wodo wych daje się zauważyć od 
n iedaw na  pewien ferment ,  pewne róż.nicowanie, o d p o ­
wiadające  zresztą temu,  co w tejże dziedzinie  zacho­
dzi  w k ra jach  s ąs ied n ich — Francj i ,  I lolandji ,  N iem ­
czech i da lszych AYłoszech.

N a  150,000 robotników,  zo rgan izowanych w związ­
ki  zawodowe  (12,5°/0 wszystkich  ro botników  p rz em y­
słowych) około 100,000 należy do związków socjali­
s tycznych,  związany ch ściśle z „pa r t j ą  robotniczą '1. ') 
Około 35,000 g ru pu je  się w związkach niezależnych 
od wszelkiej  organizacj i  pol i tycznej ,  około 20.000 —- 
w związkach katol ickich ,  zaledwie jak iś  1,000 — w 
związkach l ibera lnych,  poważnemi  za tem i mającemi  
przyszłość  przed sobą są ty lko związki socjal i styczne 
i niezależne,  one bowiem ty lko  stoją na  j e dyn ie  wła- 
ściwem — jeśl i  nie socja l i s tycznem - to w ka żdym  
razie czysto k lasowem s tanowisku,  różniąc się zasa­
dniczo od pozosta łych „żółtych" lub „społeczno-poko-  
j o w y c h “ związków.

W  łonie związków socja l i s tycznych lub nieza le­
ż n y c h — a o ty ch  tylko będzie  tu m o w a-  i stnieją t rzy  
k ierunki ,  t r z y  prądy.

Z j edne j  s t rony,  po prawicy niejako,  zaznacza 
się prąd „nurgewer ks za f t l e ro wski “, tak  wybuja ły  dziś 
w Niemczech;  z drugiej ,  po lewicy— syndykal i s tyczny,  
czerpiący na tchn ienie  z f r ancuskiego  ru chu  za wodo­
wego, z j e g o  „Confederat ion du t r a v a i l “; miejsce p o ­
średnie za jmuje  k i e ru nek  na js ta is zy  w Belgji,  p o lega ­
jący  na  ścisłej łączności  związków zawodow ych  tak 
w sprawach ekonomicznych,  j ak  i po l i tyczn ych z par t ją  
robotniczą.

Ta  os ta tn ia  — t rz e ba  to przyznać  nawiasem — 
daleka  j e s t  od wszelkiego d o k t ry n e r s tw a  i umie po ­
stępować z taktem.  P r z e d  laty k ilku,  g d y  dało się 
zauważyć,  że koor dy na cja  ru chu  za wodo weg o cierpi 
n a  tein, że nie wszystkie związki  p r a g n ą  ścisłej j e ­
dności  z po l i tycznym  ruchem socja l i s tycznym,  zapo­
czątkowała  sama powstanie „Komisji  zawodowej" .  Do 
komisji  tej nie są zobowiązane należeć  związki  p a r ­
ty jne ,  na tomias t  m ogą należeć związki  niezależne.  
W stąp i ły  też do niej n iezależne związki  d ru k a rzy  b ru ­
kselskich,  d j amenc iarzy an twerpskich i k i lka  innych 
.mniej znacznych,  tworząc  siódmą część (5,000 na 
35.000) zo rgan izowanych przez  komisję.

Mimo tego,  dążenie do „o d p a r ty jn ie n ia ‘‘ związ­
ków zawodowych nie ustało, opiera jąc się na  p rz ek o ­
naniu,  że e tyk ie ta  par tj i  robotniczej  szkodzi  werbo­
waniu  robotników mało uświadomiony cli i przeszkadza 
objęciu całej k lasy  pracującej .  Rze czn ikam i  , ,nurge- 
we rksza f t l e rows twa“ stali się djamenciarze ,  liczący 
zresztą między sobą mnóstwo zdecydo wa nych socjali­
stów, d ru ka rz e  oraz nie należący n a w e t  n ig d y  do ko­
misji  związkowej szklarze z Charleroi  i tkacze 
z Verviers  k tó rzy  podczas  ostatn iego lokau tu  
Verviers  doznali  od par t j i  robotniczej  usług og ro m - 
nycb.

S p ra w a  od pa r ty jn ien ia  się, k tó ra  była  główną 
t reścią os tatn iego z jazdu dorocznego,  urządzonego 
p rz ez  komisję związkową,  zaos t rzyła  się tak ,  że d j a­
menciarze ,  tkacze z Verviers i szklarze z Charleroi  po­
stanowili ,  nie czekając  n aw e t  z jazdu nadzwyczajnego .

‘) Ta ostatnia liczyła 31 grudnia r. z. 12TŚ19 ezłonkó"'. 
plącących podatek, to zn. o 7,000 więcej, aniżeli w roku p°" 
przedzającym.
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k tó ry  się odbył  10 b. m., wystąpić z komisji  i u tw o ­
rzyć  nową,  n iezależną już  *c;ą łkowicie od partj i .

Ta  os tatn ia  tymczasem,  p rzen iknię t a  nawskroś  
duchem pojednawczym,  p rz y g o to w a ła  na  zjazd wn io ­
sek przem iano wan ia  komisji  związkowej  na  „komisję 
związkową P.  R. i związków niezależnych",  co, z d a ­
wałoby się, mogłoby zaspokoić ca łkowicie „nurgew.ejrk- 
s za f t le ró w 1'.

Ruch syndykalisŁf.czny — tak krańcowo,  mimo 
pozorów,  sp rzeczny z „ im rg e w erk sz a f t l e rm tw em ” — 
rozwinął  się n a  pogra niczu  Francj i ,  w Walonj i ,  zaró­
wno pod wp ływe m haJseł, p łynących  z paryskie j  (diół- 
dy  Pracy,  j ak  i pod wpływem me.śpokojniojszego, g o ­
rętszego,  bardziej  re wolucy jnego  t em per am en tu ,  w y ­
różnia jącego belgów-francuzów od belgów flamandów. 
Ruch ten, wrogo t r ak to w a n y  —  jako  anarchis tyczny,  
czy anarchizujący — przez  P. R.,  pomijany przez  nią 
w sprawozdaniach urzędowych milczeniem,  rozpoczął  
się w zagłębiu  leodyjskiem,,  gdzie k i lka  związków u t w o ­
rzyło  niezależną,  rewolucy jną  ,,Fede rację  p r ą b y . Obe­
cnie g łów nym  ośrodkiem syndykal iz inu je l«  (' harleroi,  
ta panew ka  belgi jskiego ruchu  rewo lucy jneg o  wogóle,  
gdzie  2,000 gimnibów zorganizowało  się w s y ndyka ty  
„dzia łania  bezpo średn ieg o11, propagu je  w ybuchy g w a ł ­
towne i s t rajk i  nawołuje do powszechnego zawieszę-;' 
nia pracy i wywłaszczenia.  Tob też wpływowi p r z y ­
pisują już n iek tó rzy  gw a ł to w n y  jirzebieg os tatn ich 
walk między pracą a kapi ta łem.  (rłębokojj przejęc i  
zasadami  konfederacj i  ogólnej  pracy,  syndykal iśc i  be l ­
gi jscy pro wa dzą  też usilną agi tac ję  przeciwwojskową.  
Dwa razyr w przeciągu rok u zeszłego o rgan  ich , yetion 
Directo'1 był z pow odu  teg o  ścigany, a re daktorowie  
skazani  przez  sąd karny.

„Trudno  sądzić - powiada słusznie wN<lourr ier  
E u r o p e e n ” P. Dominique — aby te syndykaty  r e w o ­
lucyjne  o dążnościach anarch is tycznych  mog ły  w chwili 
obecnej  rozwinąć  się szeroko wśród robotników bel­
gi jskich.  Ci Ostatni w ogromnej większości,  za p om i­
nięciem t łumów zupełnie n ieuświadomionych i opano­
w anych  jeszcze przez  ducha k lerykal izmu,  złożyli 
wszystkie  swe nadzie je w pol i tykę  re fo rmato rsk ą  P. R.; 
zdobycie  głosowania po wszechnego  „pros tego i zw y ­
k ł e g o 11 ogran icza  obecnie ich pole widzenia,  je s t  w ich 
oczach kluczem do wszelkiej  po p ra w y  losu, co na 
ene rg j i  działalności  związkowoj odbi ja się silnie. Wol­
no jedn ak ,  bez wątpienia,  przypuszczać ,  że za la t  kil  
ka.  g d y  kleryka ln .  pozbawieni  zos taną władzy,  a so ­
cjaliści prz ejdą  z opozycji  do większości rządzącej ,  
żywioły  najbardziej  niecierpliwe i na jbardzie j  j asno ­
widzące z pośród robotników znużą sią powolnością 
lub bezsilnością reform ato rów p a r l a m en ta rn y c h  roz­
pocz ną  — w przeciwieństwie do P a r t j i  Robotniczej  
ruch s yndyka l i s tyczny  rewolucyjny,  k tó ry  podobny  
będzie  do ruchu f r ancuskiego  i wobec którego  drobno 
„o rganizac je  dzisiejsze są już p ierwszym za lążk iem1'.

W. II —s/P

K R Y T Y K A .
STANISŁAW BRZOZOWSKI: Współczesna krytyka  
l i te ra c k a  w Polsce —  Współczesna powiość 

polska.
Chwal ić Brzozowskiego przed czyte ln ikami  „ P rz e ­

g lądu  Społecznego/ '  byłoby  rzeczą zbyteczną.  J e g o  
za le ty pisarskie,  szeroka erudycja  oraz głębokość i tłner- 
g j a  umysłu wysunęły go na czoło młod ych pisarzy poi 
skich, o czem czyte ln icy  „Przeglądu Społecznego"

wiedzą  lepiej,  niż k tokolwiek mny.  Dla t ego wcho­
dzę odrazu iii medias res ..

Brzozowski  s tawia zasadę,  ;ż rzeczą  k r y t y k a  jest  
wyd obyć z dane go dzieła j ego  t reść  objektywną,  to 
jost  wyjaśnić na tu rę  zadań i zagadn ień ,  nad których  
rozwiązaniem pracował  twórca.  .Formuła ta by łaby 
całkiem dostateczną,  gdyb y au to r  uw zg lę dn ia ł  w r ó ­
wnej  mierże zagadnienia  in te lektualne ,  moralne  i es te­
tyczne,  to j es t  prob lem at  formy.  L e c z  t ego  niema. 
U Brz. forma  —- t. j. styl, ję zyk  — schodzi zawsze 
na p l an  bardzo daleki.  ‘‘‘Czy t ak  być może,  k iedy  cho­
dzi o l i teraturę ,  sztukę*/ Szekspi i  czy to w oryginale,  
czy w dok ładnem  t łomaczeniu ,  porusza  te same z a g a ­
dnienia.  j ed n ak ż e  obowiązkiem sum iennego k r y t y k a  
j es t  badać Szekspira,  w oryginale,  jeśl i  chce napisać 
s tud jnm o nim. P iz e k ł a d ,  choćby naj lepszy,  zmienia 
lub osłabia nie świat  in te lek tualnych lub mora lnych 
idei Sżfekspira, lecz dziedzinę  j eg o  wzruszeń  i emocji 
s łowem w przek ład zi e  m a m y  jiżawszć* do czynienia  z od­
mienną organizacją  ar tys tyczną.

Brz., ja ko  organ izacja  przeważn ie  in telektual is tycz-  
na, ma tw a r d ą  niechęć  do świata emocji,  a co za tern 
idzie i dla/yformy, g d y /  sądzę, że o ile ilość idei w 
każdej  epoce jes t  do pew neg o  s to p n ia1 ograniczona,  o 
tyle i lo ścJkombinacj i  emocjona lnych  je s t  n i eo g ran i ­
czona,  a stąd wypływa, że każ da orga n izac ja  a r ty s ty cz ­
na  może mieć swój s tyl  odrębny. Styl  jes t tylko z e ­
w nę tr znym  obrazem dziedziny wzruszeniowo-emocjo-  
nalnej w artyście.  Nie jes t  to j e d n a k  mało,  jeśli się 
zważy,  że sz tuk a jes t ha rm on i jnem  zespoleniem św.aia 
idei ze światem emocji.  Usuwa jąe -energ iczni e  na. bok 
su b jek tyw ną  dziedzinę  emocji,  Brzozowsk i  u t rudn ia  
sobie zadanie,  j aki e  ma spełnić w ch a ia k t e rz e  k r y t y ­
ka  sztuki Nic łatwiejszego p rzy te m  j a k  wpaść w pe ­
wno złudzenie:  '.'iHjp wyd awać n am  się może,  że oce­
n iamy pisarza-artys tę ,  g d y  tym czasem my z dzieła j e ­
go wyławiamy ty lko  pierwias tk i  pubh oy styczne . te 
szacujemy  według ich postępowości  lub wstecznict-wa. 
r h ó e b y ś m y  mieli  mknaj  więcej u p rz edzeń  do stylu, 
s ty l izowania czy s tyl izmu to j e d n a k  zaprzeczyć się 
nie da, że l i te ra tu ra  j es t  sz tuką  jedyn ie  dzięki formie.  
Wielki  pisarz w przek ładz ie  średniej  miary  może być 
uznawany  za gen ja lnego myśliciela,  lecz schodzi do 
rzędu  ar tys tów "'średniej miary.  Stąd, dopóki  nin"będzie­
m y  mieli sprawdzianu do oceny formy-s ty lu  — co jest  
rzeczą nadzwycza jn ie  zawi łą — t ru d n o  odpowiedzieć,  
czy dana, organizacja  jest  wogóle  ar tys tyczną.  Wszak 
możemy mieć do czynienia  po pros tu  ze zdo lnym  pu h j ; - 
cystą,  k tó ry  fo rm y  np powieściowej używa j a k o  maski,  
jiodobająeej się publ iczności.  Dla tego sądzę, że an a ­
liza stylu jeSjfc konieczna.  Zresztą,  k aż d y  rze te lny a r ­
tysta  pracuje  w dwuch kierunkach:  rozwiązuje  zaga- 

ł dnienia in te l ek tualno-moialne  i p o k o n y w a  opór mate-  
rjału,  t- j. j ę z y k a  1 k-ażdy podbój  w dziedzinie j ę z y k o ­
wej s taje się zdobyczą  i ś rodkiem dla p isarzy .nnych,  
t, j. zas ługą społeczną,  które j  nie należy lekceważyć.

Dla  Brz.  na jwiększą wartość mają  6i pisarze,  k t ó ­
rzy  w swej twórczości  najgłębiej  i na jwszecł ishonnie j  
d o ty k a j ą  za gadn ień  społecznych konieczny eh, to jes t  
takich,  k tó r y c h  rozwiązanie  w danej  epo.Ce jes t  t aką  
samą potrzebą dla społeczeństw,  j a k  np,  odżywianie 
dla oddzie lnego organizmu.  T ru dno  przeciwko tem u 
oponować,  z tein zast rzeżeniem,  że uznan ie  dla ich 
za le t  społecznych nie powinno iść w parze  z pewną 
pobłażl iwością dla ifcli w ad  ar tys tycznych.

P ru s  np. je s t  dla Brz.  na jwyb i tn ie jszym .powie- 
ściopiśairzem polskim drugie j  po łow y  N I N  w. 2 e  jest 

. to pisarz r ze t e lny  — na to zgoda,  lecz jego miesz­
cz ańska  rozwlekłość,  brak świetności formy i to, że, 
jak p rz yznaje  Brz.,  „nie wnika  on dostatecznie w ch a ­
ra k te r y s t y k ę  pojedyńczej  postaci" (bagatela!) — usp ra ­
wiedliwić. może pewien chłód,  z j ak im  go spotykano.  
Publiczność ntoże być ciemną, jak  chce Brz. ,  lecz ma 
ona, mojem zdaniem, dość t r a fny  in s ty n k t  e s t e t yczny
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i jeśli  nie uświadamia  sobie, to czuje b ł ędy  w a r t y ­
zmie, k tóre  w sztuce są zawsze błędami  zasadn icze ­
mu Bo cóż to znaczy choćby to, że Prus „nie w n ika  
dostatecznie w ch a ra k te rys ty kę  pojedynczej  postaei^H 
To znaczy,  że przeds tawia  on j ą  błędnie,  nie tak,  
j a k  postać owa majaczeje  w nieokreślonej  m g ławicy 
przeczuć we wrażl iwych umysłach.  Rzeczą  pisarza jes t  
mgławicę ową skopić w gwiazdę.  Jeś l i  te go  nie r o ­
bi i daje nam pewien sur og a t  n iedoskonały,  to z n a ­
czy, że z b ra ku  siły nie jes t  sumiennym.  Dlaczegóż 
więc m am y Witać go  ze szczególnym entuzjazmem?

Orzeszkowa,  z powodu  swego ideal izmu społecz­
nego,  również należy do ulubionych twórców B r z o ­
zowskiego.  I  znów nie podkreś la  B. dość s tanowczo 
posępnego fakt.u, że doszt uk ow ywała  ona często swych 
bohaterów do idei, i że odwraca  się plecami  od tych 
właściwości na t u ry  ludzkiej ,  z k tóreim nie umie sobie 
poradzić.  Wogó le  Brzóz, najświetniej  ocenia nie p r z y ­
jaciół  swych,  lecz przeciwników.  J e g o  ostre analizy 
k r y ty cz n e  są wzorem s tanowczości  i bezwzględności  
sądu.

Wraca jąc  do tego,  że przez  samo rozważanie  za ­
gadnień społecznych,  nad  k tó remi  pracuje ar tys ta ,  nie 
zawsze j es t eśm y w stanie ocenić s topień jego ar tyz­
mu.  daję  p r z y k ła d y  wzię te z dzieła Brz.  o powieści  
polskiej.

Niemojewski  napisał  „Ludzi  rewolucj i11. Przykład 
g o d n y  naś ladowania ,  idea z pewnością ląpsza, niż p i ­
sać o aroganck ich sz lachetkach z X V I I  wieku.  Brz. 
biorąc widocznie  na  uwagę,  że samo postawienie teg o  
za gadn ienia  jes t  zasługą  społeczną,  nazyw a „Ludzi  Re­
wolucji" u tworem,  mającym  niemal  p iękno bmletynu,  
skreś lonego rę ką  mi łośnika bohaters twa.

Go do mnie,  uważani Niemo.jewskiego za publ icy ­
stę i r e zo n e r a  przyszłości,  k tó rą  odczuwa on językiem,  
a nie duchem,  a j eg o  „Ludz i  rewolucj i1* za u tw ór  
szablonowy i mało  ar tys tyczny,  bo d ek lam acy jny  p a ­
tos j e g o  s tylu  osłania, mojem zdaniem,  ja łowość j ego  
dziedz iny uczuciowej.

Dalej  wspominając  p rz ygodn ie  o Tołstoju,  Brz.
pisze:

...Są jeszcze inne  t ła  psychiczno, z k tó ry ch  po ­
wieść rozwinąć  się nie może: tak  np. jakiś  demonicz- 
n y  egoizm,  k tó ry  obiera za arch imedesowy p u n k t  o- 
parc ia  samo swe m a te r j a ln e ,  n iezależne istnienie,  wo­
bec wszystkich  za gadn ień  świata.  „A choćby t am  cały 
świat  runął,  j a  przecież m ogę jeszcze tu  siedzieć i pić 
h e r b a t ę " —formułuje tę skalę uczuć j e d en  z bohate rów 
Dostojewskiego.  Ro, zaufanie do swej cielesności, ch y ­
t rze drwiące w swych  in s tynk to w nych  głębiach ze 
swych po rywó w myśli,  n ieufne względom nich, doszu­
kujące  się we wszystkiein,  co m a nazwę duszy,  ideału 
czegoś sz tucznego,  nieszczerego,  zmyślonego  przez  to 
jedno,  k tór e  zna nap raw dę  ciało, to spokrewnienie ż y ­
wiołowe ze wszystkiem cielesnem — czyż to nie jest  
najgłębsze  t ło uczuciowo emocjonalne  povrmści L w a  
Tołstoja?

Nie do tykam tu  kwesfj i,  o ile sąd taki o Tołs toju 
je s t  słuszny.  Stw ierdzam tylko,  że Brz. ze swoją z w y ­
kłą  log iką  i po wagą  z pewnością za licza Tołs to ja  do 
„ szkod nikó w1* .społecznych,  a więc i war tość j eg o  j a ­
ko a r ty s ty  ocenia poniżej zera...

A jednak,  gdyb y n aw e t  wszyscy k r y ty c y  zg o ­
dzili  się na  to i wykazal i ,  że dee Tołs to ja  są ws tecz­
ne,  błędne,  a n a w e t  potworne,  ludzkość  jeszcze  d ługo  
będzie  go czytać,  a n aw e t  podziwiać.

Cóż z te go  wypływa?
To, że obalić dzieło nauk ow e i u twór  s z tuki— mo 

jes t  to samo. Aby obalić i przezwyciężyć teor ję  n a u ­
kową,  dość j6st  wykazać ,  że j ed n a  lub ki lka  idei z a ­
sadniczych teorj i  są fałszywe.  Ale jeśl i  obal imy fa ł ­
szywe idee ar ty s ty  np , że nie wszyscy ludzie  mają  
równe prawo do życia, że pow inny Istnieć k lasy  u p r z y ­
wi le jowane i t. p., to jeszcze prz ez  to bynajmniej  nie

N= 22.

obalamy praw dy , '  zawar te j  w po tężnem obrazowem 
oddaniu  namiętności  ludzkich,  wzruszeń,  obłędów,  c ier­
pienia,  rozkoszy,  s trachu.  Trz eba przezwyciężyć tę 
p rawdę i wykazać ,  że jes t  ona fałsze.m psycholog icz ­
nym,  a dopiero  w tedy  obalamy ar tys tę.

L. i-jChoromański.

Głód —  mocarz.
Szkice ekonomiczne, napisał A. Bach. — Kraków 1907,

str. 101.

W formie nadzwyczaj  popularne j  z .wyb i tnym t a ­
l en tem ujmuje  autor,  na 100 s t ronicach tego dziełka,  
wszystkie zagadnienia  ekonomiczne i społe?czno-poli- 
tyczne,  oświetlając-de ze s tanowiska marksizmu.

„Na p ro g u  życia  społecznego podzia ł  pracy ro z ­
bi ja ludzkość  na  dwa wielkie od łam y  - wytwórc.ów- 
rolników i wytwórców-rzenneślników,  i przez  wiele wie­
ków k ażd y  z tych  odłamów w y konyw a  przeznaczoną 
dla n iego gałąź  ogólno ludzkiej  pracy.  W  ciągu tych  
wieków wytwórca-roln ik  przechodz i  d łu g ą  wędrówk ę 
przez ręce panów,  }a wy tw órca- rzem ieś lnk— przez  .ma­
n ufa ktu rę  i hibry ;ę. J. oto znów obaj wytw órcy  spo­
ty k a ją  się pr zy  maszynie fabrycznej ,  lecz n i em a już  
między niemi  dawnej różnicy: obaj zamienil i  się n a  „rę­
ce ro bocze11.

Jak to się stało, że rob o tn ikowi  odebrano  towary,  
wy tworzone jego pracą? Dlaczego to on sam nie w y ­
nosi na r y n e k  tych  towarów,  lecz wynosi  „ręce robo­
cze?11 „D łu gą  d ro gą  przem ocy  i krwi  przelewu,  g łodu 
i cierpień k ro czy ła  ludzkość,  zanim doszła do taki-ch 
urządzeń.

P r z e c z y t a j m y  te bolesne dzieje ludzkości.
I  au to r  ze zw ykłą  swadą,  w sposób żywy i prze,, 

rzysty opowiada nam dzieje powstania  gospodarstwa,  
w gminie  p ierwotnej ,  poteni wszystkich j eg o  e tapó w 
przejściowych poprzez  wsppłdzielczość,  niewolnictwo,  
pańszczyznę  i pracę  najemną,  poprzez  ustrój  feudalny 
i kapitalistycznym tudzież  w y t y k a  drogi  je go  dalszego 
rozwoju:  „kto p iaeu je  i k to  pędz i  żyw ot  bezczynny,
kto nuża się w bogac twie  i j a k  się to  wszystko dzie­
je. D laczego robotnik ,  ugania jący  się za kawałk iem 
Chleba, poniewiera  się po świecie; i wreszcie,  j a k ą  rolę 
o d g ry w a  w w aru n k ach  spółczesnych „głód m o c a r z 11, 
k t ó r y  „swoją władzę  nad ludźmi  czerpie w gospodarce  
kapira l i s tycznej ,  wytwarzaj ącej  powszechną wojnę,  k o n ­
kurencję  wszystkich przeciwko wszystkim — w której  
cz łowiek s taje się wrog iem cz łow ie ka11.

Wreszcie  zas ta naw ia  się au to r  nad  tern, j aką  d ro ­
g ą  może być zb udow an a .gospodarka  społe‘czna n a  in­
nych  p o d s t a w a c h , , r„gdz i°  nie będzie  już  miejsca  dla 
wszystkich  klęsk  gospodark i  kap i t a l i s tyczne j11 i kreśli  
obraz tych zmian,  j aki e  za jdą  „z chwilą,  g d y  runie  
Państwo „Głodn-mocarza"  i nastąpi  Pańs two „ W y z w o ­
lonej pracy".

Czyte ln ik  uk szta łcony  w ekonomji  społćcznej  n au ­
czy się z tej p ięknej  książeczki,  j ak  należy t ego  p r z e d ­
miotu  liczyć innych;  czy te ln ik  n iep rz y g o to w a n y  z ł a ­
twością zrozumie  zagadnienia ,  k tó ry ch  w wykładzie  
mniej  p rz e j rz ys tym  możeby nie zrozumiał

A. A,

Z  P R A S Y ,

(W l.)  „Trybuna '1 nolemiznje z mektóreini  w nioska­
mi naszego artykułu: , bó dź  i Autonomja1-. Wnioski  te, 
dotyczące!,' , 'stanowiska lewicy w Dumie względem p ro ­
jektu  autonomii,  wniesionego przez Narodową D e m o k ra ­
cję, streszczały się w tein, że lewica, a w szczególności 
socjaldemokracja,  oceniając N. D-cję wedle tego czein
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jest  ona i co robi w kraju,  i mając w świeżej pamięci 
mordy łódzkie, zawaha sie w okazaniu poparcia temu 
projektowi,  być może, okazać  gój. nie zechce i ze swe­
go punktu widzenia nie bedzie mogła.

„Trybuna"  widzi w tern z naszej strony ,,gorliwość 
w przygotowań.u zawczasu opinji i rozgrzeszanie socja­
listów z ołosowania przeciw autonomji“ . — Jeżeli to 
ma znaczyć, jakobyśmy wogóle i w zasadzie zajmowali 
stanowisko względem autonomji nieprzychylne lub nie­
zdecydowane,  to insynuacje te musimy stanowczo ode­
przeć: przeczy ono wyraźnie temu, cośmy niejednokrot­
nie w piśmie wypowiadali i co wyrażone zostało w ar­
tykule, o którym mowa. W  danym wypadku idzie nie
0 zasadę ,  le cz  o m om ent i warunki jej u r z e c z y w i­
stni 5111.1.

Zdaniem ,,Trybuny“ jedno z dwojga: albo projekt
autonomji jest dodatnim uwóćem rewolucji,  a w takim 
razie stronnictwa rewolucyjne w Dumie projekt  ten uzu­
pełniwszy poprawkami w duchu demokratycznym,  zmu­
szone będą poprzeć,  albo też jest jednym z ujemnych 
skutków — a w takim razie posłowie socjalistyczni mo­
gą tylko głosować przeciw projektowi '1...

A dalej: ,,Do autonomji Królestwa nie można przy­
kładać miary, jaką  mierzy się N. D-cję.  Reforma zinie.-’ 
niająca fizjonomję całego kraju, obchodząca wszystkich 
jego obywateli ,  nie może być odrzucana na zasadzie 
matactw i zbrodni jednego obozu, a przez socjalistów 
musi być rozpat rywana tylko pod kątem widzenia k o ­
rzyści lub strat ludu roboczego.. .  Ordynacja wyborcza 
do Sejmu w porównaniu z systemem wyborczym do Du­
my byłaby niewątpliwie plusem na rzecz ludu pracują- 
cegó“ ...

Otóż przyjmujemy jako wspólną przesłankę,  że re­
forma autonomiczna,  jak i inne, musi być przez nas 
,,rozpatrywana t y l k o  p o J  k ą t e m  w i d z e n i a  k o ­
r z y ś c i  l u b  s t r a t  l u d u  r o b o c z e g o " . . .

W edług  „Trybuny",  skoro projekt autonomji a na­
wet sama możność dyskutowania o niej w Dumie, jest 
dodatnim owocem rewolucji,  to lewica bezwarunkowo 
powinna go poprzeć

Odpowiemy na to: Przeciwnie,  to zależy od tego 
k t o ten owoc chce zerwać i w j a k i c h o k o l i c z n o ­
ś c i a c h .

Sam fakt możności narodowego usamodzieln enia 
się nie jest decydującym. Musimy brać pod uwagę kon­
sekwencje,  jakie w d a n e j  c h w i l i  pociągnąć by to 
musiało dla klasy pracującej, a k tóre mogłyby się u trwa­
lić i przeciągnąć znacznie po za daną chwilę. P i s a  n a  
autonomja sama przez się nie ma znaczenia,  o wartości 
jej decydować może tylko rzeczywiste ustosunkowanie 
sił w społeczeństwie,  które zabezpiecza interesy tej lub 
innej grupy. Układ ten, w chwili jaką  przeżywamy, 
bvłby dla klasy pracującej u nas niekorzystny.  Cóż z te­
go, że w projekcie autonomji jest powszechne i równe 
ptawcRwyborcze? Mówi się w punkcie tym o wyborach 
tylko do p i e r w s z e g o  sejmu, na tym pierwszym 
sejmie ordynacja mogłaby być zmieniona. Samo przez 
się wprowadzenie powszechnego i równego prawa wy­
borczego nie gwarantuje przedstawicielstwa, któreby by­
ło rzeczywistym wyrazem opinji mas. W  Gralicji jest już 
powszechne i równe prawo wyborcze do parlamentu; 
mimo to starostowie,  burmistrze, kahalypJksięża i komi­
sarze potrafili je w znacznej mierze przeprowadzić na 
korzyść szlachty, klery kałów i narodowych demokratów,
1 wyborczy rozbój osiągnął niebywałe bodaj rozmiary. 
Stawka była większa,  a trudniejszem jej zdobycie, trze­
ba więc było zas tosować i większą presję. Że narodo­
wi demokraci  w króles twie nie robiliby sobie żadnych 
skrupułów,  o tein przecież nikt nie wątpi, A do czego 
są zdolni — tó Łódź dowodem.

Nie dajmy się oślepiać hasłem „narodowej  jedno- 
ści“ , „załatwiania swych spraw między sobą" — w ja- 
k ichkolwiekby okolicznościach hasło to się rozlegało. 
Jak  doktryners twem jest  centralizm z jego tendencjami

do wschodnich rynków, tak byłoby doktrynerstwem nic- 
mniejszem dążenie do conajprędszego odgrodzenia się 
od centrum i samodzielnego zagospodarowania się u sie- 
b.e —  za wszelką cenę i we wszelkich warunkach.

*-j?Ntarodowi demokraci nie wahali się wyzyskać na­
szą przynależność do państwa rosyjskiego,  nie krępowali  
się, iżby skorzystać z siły centralnego rządu reakcyjne­
go, ażeby poprzeć swe interesy klasowe i umocnić swe 
s tanowisko polityczne. Byłoby, powtarzam,  doktryner­
stwem wyrzekać się oparcia w wolnościowych żywiołach 
rosyjskich, gdy idzie o zabezpieczenie interesów polskie­
go ludu pracującego, i to w tym momencie,  kiedy lud 
ten, wyczerpany wyłącznie przezeń prowadzoną walką, 
bardziej niż kiedykolwiek takiego oparcia potrzebuje.

Niewątpliwie lud ten prędzej lub później zdobyłby 
należne mu s tanowisko i wpływ polityczny, ale musia­
łoby to być osiągane kosztem znacznie większych wy­
siłków i oiiar. Zazwyczaj łatwiej jest nie dać sobie wię­
zów nałożyć, aniżeli zrywać — nałożone

(W l.)  Co roku około 1 maja prasa burżuazyjna 
na przemian głosi, albo że uroczystość ta zapowiada się 
jako groźny objaw przewrotu,  albo że — przeżyła się 
już zupełnie, że tylko sztuczny koło niej hałas się robi. 
Jedno i drugie ma na celu dyskredytować ruch robotni ­
czy, w masy same wnosić demoralizację i wahanie,  Z ja­
kiem to się powodzeniem robi, — świadczył tegoroczny 
1 maja u nas i w Rosji.

„Myśl Polska '1 wynalazła na święto majowe nowy 
środek, który w jej przekonaniu zapewne okazać  się 
ma bardzmj skutecznym od dotychczasowych: święto
proletarjatu —  „jest to święto nawskroś żydowskiego 
typu". Czy wam nie dosyć? A dlaczego?

Naprzód, że wszelkie święta „nasze"  religijne czy 
inne odznaczają się pogodą,  wesołością ruchem; święta 
żydowskie przeciwnie są świętami smutku,  umartwień 
i zamarcia wszelkiego życia". W  d. 1 maja właśnie 
u nas wszelkie życie zamarło. Za czyją sprawą?—oczy­
wiście żydów.

Powtóre — argument  najpoważniejszy: W  Modl i­
nie, gdzie siedzi 240 więźniów „nie chcieli oni nic jeść 
w d. 1 maja, ani udać do kąpieli na dzień ten przy­
padającej".  A w liczbie tych 240 więźniów było ,— 40 
żydów.

Narodowi demokraci  niewybredni są w lekturze,  jaką  
dla nich przyrządzają dziennikarze.

Z Kroniki Wyborów w Galicji.
Do jakiego stopnia dochodziły nadużycia i gwałty 

przy tegorocznych wyborach do parlamentu w Galicji, za 
miarę służyć może kilka przykładów.

W  Krakowie, gdzie szło przedewszystkiem o poko­
nanie Daszyńskiego, służbie miejskiej, pocztowcom, robot­
nikom zakładów miejskich dawano karty z n a c z o n e ,  któ­
re wypełnić mieli nazwiskiem Petelenza, kontr-kandydata 
Daszyńskiego na Wesołej. Na karcie odbite byty stampilą 
linje, które przeświecały na drugiej stronie.

Podczas aktu wyborow na Wesołej jeden z mężów
zaufania stronnictwa soc.-dem. poznał kilka osób głosują­
cych za cudzemi legitymacjami, zaprotestował przeciw te­
mu, mimo to głosy uznano za ważne Przy skrutynium
przewodniczący, wyjąwszy kartki z urny, segregował je 
rozkładając na dwio kupki: za Daszyńskim i Petelenzem. 
Przypadkiem jeden z mężów zaufania spostrzegł, że na 
kupce Petelenza położono dwie z rzędu kartki Daszyńskie­
go. Gdy na to zwrócił uwagę, kartki te przełożono, ale 
przewodniczący odmówił jogo żądaniu przejrzenia wszyst­
kich poprzednich kartek.

W dniu wyborów w Krakowie wszystkie szynki
i 2-rzędne restauracje były przez dzień cały zamknięte.
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Ale dla werbowania kolejarzy w Czytelni kolejowej przez 
cały dzień odbywała się pijatyka, częstowano wyborców 
i spajano, ażeby głosowali na Petelenza

Zacięta walka wyborcza toczyła się w okręgu ja- 
rosławsko-cieszanowskim, gdzie kandydował p. W. Kozłow­
ski, konserwatysta. Starostwo cieszanowskie doręczyło 
przez swoich pachołków większości gmin karty wypełnione 
z góry nazwiskiem p. Włodzimierza Kozłowskiego. Jeżeli 
wyborcy tych Kart przyjap nie chcieli, doręczano karty 
głosowania dzieciom i kobietom, aby je podoręczały ojcom 
i mężom. Kiedy delegaci gminy Wólki horynieckiej zja­
wili się w przeddzień wyborow w starostwie i żądali czys­
tych kart wyborczych p. S. Chrząszczewski, starosta., cie- 
szanowski publicznie oświadczył, że ,,nic im na to uię<.po- 
radzi, bo innych kart niema1'. Potem dodał: ,,Macie ka r­
ty gotowe (to znaczy wypełnione nazwiskiem Kozłowskiego), 
więc na te głosujcie"! Kiedjj^potem włościanie udali się 
do komisarza stąrostwa Wiśniewskiego i żądali czystych 
kart, ten brutalnie oświadczył: „Dostaliście gotowe karty, 
wiec macie głosować na tych, na których my wam ka­
żemy!1'

Dla przeforsowania ekscelencji Bobrzyńskiego s ta­
rosta kolbuszowski w Zielone święta powiedział kilku 
wpływowym żydom: , jeżeli Bobrzyński nie zostanie wybra­
ny, t o  b ę d z i e  d r u g i  Kiszyniew11.

Z kartkami wyborczemi urządziło się starostwo w Kol­
buszowej jeszcze dowcipniej: pachołkowie rozdawali kartki 
ze stampilią Bobrzyńskiego, kto takiej wziąć nie chciał, 
n i e  d o s t a ł  ż a d n e j  i nie mógł głosować.

W okręgu Buczacz-Zaleszczyki przeciw Moysio 
z Rady Narodowej kandydował soc. Jarosiewicz. W re­
zultacie ogłosiła komisja, źe na Jarosiewicza padły 102 
głosy, podczas gdy dotąd 206  wyborców podpisało dekla­
rację i chce j ą  stwierdzić przysięgą, że głosowali na J a ­
rosiewicza. Przewodniczący komisji liczył kartki jak bank­
noty, przesuwał je w palcach i tylko wymieniał ,„Moysa, 
Moysa11.

Kozłowski, BoDrzyński, Moysa oczywiście zostali wy­
brani.

Pod Krakowem w Podgórzu r a b i n  Simehe Krankel 
kazał w ubiegłym tygodniu żydom p r z y s i ę g a ć  n a  t o r ę ,  
że będą głosowali na ministra Korytowskiego, a nie odda­
dzą głosów socjaliście d-rowi Bobrowskiemu. W Piaskach 
k s i ą d z  p r o b o s z c z  z Iiosocic kazał chłopom p r z y ­
s i ę g a ć  n a  k r u c y f i k s  przy zapalonych świecach, że 
głosować będą na Bujaka, a nie oddadzą głosów socjaliś­
cie Klemensiewiczowi.

W okręgu tym górnikom w Wieliczce rozdano karty 
z nazwiskiem Korytowskiego i z przeświecającemi znaka­
mi dla kontroli.

Proboszcz w Moszczenicy ks. Andrzej Kielar, będąc 
członkiem komisji wyborc/.ej, odbierał kartki głosowania 
od wyborców i p r z e d  w r z u c e n i e m  do u r n y  o t w i e ­
r a ł  j e  i o d c z y t y w a ł ,  dowiadując się w ten cyniczny 
sposób, n a  k o g o  d a n y  w y b o r c a  g ł o s o w a ł .  Nie 
było wyborcy, któromuby w ten sposób kaitki rne przej­
rzał, mimo protestu ze strony głosujących. Przeciwko 
temu księdzu wpłynęło doniesienie karne.

Do Namiestnictwa we Lwowie w d. 17 maja nad­
szedł taki telegram z Limanowej:

żądamy natychmiastowej interwencji, ponieważ orga- 
nistowie Żaczek w Koninie i Górecki w Przyszowej do­
ręczają karty głosowania wypełnione, wbrew życzeniom 
wyborców. Ksiądz Dankowski z llarklowy pozbierał od 
swych wyborców karty głosowania i wypełnił je wedle 
swojej woli. Wyborcy żądają nowych kar t“ .

We Lwowie między innemi kandydował socjalista 
niezależny Breiter. W pismach klerykalnych puszczono 
pogłoskę, że p. Breiter jest  niedowiarkiem i nie chrzci 
swoicn dzieci. Breiter dał prostą odpowiedź, że nigdy nie 
rr.iał dzieci. Ale jednocześnie pod adresem dwóch arcy­
biskupów Bilczewskiego i Teodorowicza wystosował radę, 
ażeby więcej się troszczyli o wychowanie... swoich dzieci, 
jakoby dosyć licznych. W ulu narodowo-księżowskim za­

wrzało. Sześć pism lwowskich umieściło na naczelnem 
miejscu manifest przeciwko Breiterowi, w którym odsądza­
ją  go od czci i wiary i wywodzą, że jeśli tego rodzaju 
osobnik chodzi jeszcze bezkarnie po świecie, to tylko dla­
tego, że nie mamy „własnego państwa11 i „własnego p ra ­
wodawstwa11 (dosłownie!), a obce rządy nie chcą nas bro­
nić. Ale społeczeństwo polskie powinno tein energiczniej 
odpór stawić zarazie, jaka  szerzy się śród niego.

Skutek był piorunujący: Breitera wybrano posłem ze 
Lwowa.

Narodowej wymierzyli sobie inną satysfakcję. Po 
wyborze narodowo demokratycznego prof. Buzka urządzili 
zwolennicy jego trjumfalny fakelcug. .Za tym pochodem 
kroczył tłum robotników, śpiewając .^Czerwony Sztandar1'.

,Naraz na skrzyżowaniu ulic zastąpili im drogę nar.-demo­
kraci i rzucili się na robotników z nożami i toporkami; 
wreszcie ze strony narodowców padły strzały rewolwero­
we. Nd, bruk upadł dwiema kulami w głowę raniony ro­
botnik mularski Michał Świetnioki.

Łódź i iKzemierniki robią szkołę
Jednocześnie na Śląsku odbywał sit ;̂ wybór ściślejszy 

między polskim socjalistą Arbeitlem a d-rem Demlem, zna­
nym hakatystą. Narodowi demokiaci głosami swemi prze­
prowadzili wybór hakatysty przeciwko polskiemu socja­
liście.

Z powodu praktyk wyborczych w Galicji umiarkowa­
ny ludowy Kurjąr Lwowski, zamieścił artykuł p. t. Nie­
bezpieczna Gra. Między innemi czytamy w nim:

,,W strasznie niebezpieczną grę wdają się mą- 
którzy urzędnicy administracji. Straszny to hazard, 
jeżeli są p^awdziwemi doniesienia o doręczaniu wy­
borcom już wypełnianych nazwiskami kandydatów 
rządowych kart wyborczych. A doniesienia te są 
prawdziwe, gdjż mamy na stwierdzenie setki takich 
kart, stanowiących substrat czynu zbrodniczego — 
mamy na icli udowodnienie tysiące świadków. Wy­
niknie z tego skandal, który głośrrem echom odbije 
się po całej Europie. Przestrzegamy, póki czas jesz­
cze, gdyż oświadczamy uroczyście, że te wszystkie— 
nie nadużycia ale wprost czyny kryminalne bę­
dziemy ścigać z całą energją wszelkiemi środkami, 
które nam prawo do dyspozycji stawia. Będziemy 
je ścigać z całą energją i z tern przeświadczeniem, 
że salwujemy tern samem honor narodowy i że ra tu­
jemy kraj cały i społeczeństwo przed rozsadzającą 
nasze stosunki anarchją ..

„Będzie to rzeczą prokuratorji i sądów — rzecz 
tę jurydycznie skonstruować. My chcielibyśmy tylko 
zaznaczyć, że prokuratorja i sądy sprawą tą zająć 
się będą musiały!

„Panowie z a n c i e n  r e g i m e  mylą się bardzo, 
jeżeli mimo wszystko sądzą, że w Austrji nic się nie 
zmieniło! Do dnia 14 maja łudzono się się jeszcze, 
żo stronnictwa postępowe poniosą sromotną klęskę 
i że zasadniczym tonem, na który nastrojony będzie 
parlament wiedeński, będzie antysemityzm podszyty 
agraryzmem

„Dzieii 14 maja pokazał jednak, że w historji 
parlamentu austrjackiego rozpoczął się zupełnie no­
wy rozdział. JJzy p. namiestnik, czy pp. starostowie 
myślą, że w parlamencie, do którego nie wybrano 
dotąd ani jednego hrabiego, pójdzie wszystko tak 
gładko, jak szło dotychczas. Czy osiemdziesięciu 
socjalistów i dalszych choćby tylko 30 radykałów, 
którzy dopiero co wyszli z ognia wyborczego pod 
hasłem nowej ery i którzy w „Kole polskiem11 będą 
widzieć tamę postępu — nie skorzystają żywiołowo 
z okazji, ażeby z całą wehemencją młodych stron­
nictw, nie zepsutych jeszcze korupcją osłabiających 
i anemicznych kompromisów— uderzyć w tę twierdzę 
reakcji, stosując do jej zbrodni — zimne litery 
ustawy.
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Czy prezes gabinetu, a przedewszystkiem czło­
wiek tak bardzo europejski, jak  minister sprawiedli 
Wości dr. Klein zdecydują się na to, aoy pierwozy
atak młodej furji parlamentarnej na zbrodnie wy­
borcze galicyjskie—dawniejszą metodą mdłych i wy­
krętnych deklaracji —  unicestwić,

„Konsekwencją będzie, iż dr, Klein wyda pro­
kuratorom stanowcze polecenie ścigania wszystkich 
czynów karygodnych, popełnionych przez władze
administracyjne podczas wyborów Interes „narodo- 
wy“ będzie wotał wtedy jednak de sędziów, aoy
wypaczali ustawy, Ale może się wydarzyć, że
dla uniknięcia kolizji deleguje się zakrajowe sądy. 
W tej mierze przyjdzie z pomocą taK świeża tradycja 
awantur uniwersyteckich. Pp. starostowie i komi­
sarze — gdyż do was, do waszego instynktu samo­
zachowawczego zwraca się w pierwszej linji ten 
artyKuł — czasy, j ak  z poprzedniego wynika, są bar­
dzo niepewne /

„Delegacja sądów jest bardzo możliwą, me mó­
wiąc już o komisji parlamentarnej...

„Pp. starostowie i komisarze wszelkiej rangi, 
wiecie o tern dobrze, że służba w administracji jest  
—  z wyjątk.em czasów wyborczych — bardzo miłą. 
Otium cum beneficio. Narzekacie wprawdzie na ma­
łe pensje, ale zaopatrzenie wdowy i sierot, ale eme­
rytura... Między nami mówiąc, to wcale rentowny 
fach. Zasądzenie zaś karno-sądowe może sprowadzić 
nieszczęście... Zważajcie, ilu urzędników z czasów' 
Fajerwarego na bruk wyleciało, a patronował im pan 
wielki, większy, aniżeli na Krzeszowicach!

„Boć wy nawet nie bierzecie takich zleceń 
i poleceń na piśmie, wystarczy wam lada gest,  lada 
wymowne milczenie; a to bardzo źle. Pamiętajcie 
panowie, że gdy przyjdzie ów dzień wielki, rozpra­
wa karna lub dyscyplinarna — di.es irne, dtis Ula — 
podówczas zaprą się was po trzykroć i pozostawią 
was waszemu losowi. Pamiętajcie, że nie każdy 
z was będzie się mógł cofnąć w zacisze życia pry­
watnego i wyjechać do swego zamku.

Jeżeli uje macie tyle poczucia obywatelskiego 
obowiązku, ażebyście szanowali ustawy, joz.eli nie 
mącić’ tyle poczucia etycznego, abyście nie popełniali 
czynów występnych, ustawą karną wzbronionych — 
jeżeli honor kraju wreszcie jes t wam obojętny, to

miejcie wzgląd przynajmniej na byt wasz i waszych 
rodzin!

My, jako stronnictwo ludowe, składamy to uro­
czyste przyrzeczenie, że występując z całą powagą 
w obronie honoru tego kraju i tego narodu, dołoży­
my wszelkich starań, ażeby wszystkie nadużycia 
i zbrodnie wyborcze były ścigane i uka-ane; nasi 
posłowie, jak niemniej wszyscy postowie demokra­
tyczni, będą uważali za swój pibrwszy obowiązóK 
poselski, ażeoy złoczyńcy znaleźli się tam, gdzie ich 
miejsce -  - w kryminale Tych paręset tysięcy gło­
sów demokratycznych, które da nam powszechne 
głosowanie, złączą się w tym pierwszym zgodnym 
akordzie, który zagrzmi słowy;

„Precz ze zbrodnią i korupcją administracyjna!
„Winni niech idą do więzienia!".

Jakby przygrywką do tego, czem grozi Kur. Lwow­
ski jes t  fakt, o którym donoszą pisma z Wiednia:

Na zgromadzeniach wyborczych, zwołanycń w dziel­
nicy Leopoldstadt przez wyborców wolnomyślnych, przyję­
to jednomyślnie następującą rezolucję przeciw nadużyciom 
wyborczym w Galicji: „Odbyte w sali teatralnej hotelu
Central zgromadzenie wyborcze, na które przybyło kilka 
tysięcy wyborców r o z m a i t y c h  s t r o n n i c t w ,  jakoteż 
zgromadzenie wyborców, odbyte w wielkiej sal' hotelu 
„zum goldenen Widder11 protestują p-zeeiw niesłychanym 
w państwie kultury i prawa aktom gwałtu, które dokona­
ne zostały ze strony w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  w G a ­
l i c j i  przeciw wyborcom opozycyjnym wszelkich odcieni, 
działającym przeciw Kołu eolskiemu, a szczególnie pro­
tes tują przeciw wydalaniom ooywateli austriackich, pomi­
mo że wpisani są na listę wyborców, dalej protestują 
prźeciw stosowaniu ustawy budowniczej w celu zrujnowa­
nia wyborców opozycyjnych. W dalszym ciągu protestują 
przeciw ograniczaniu wolności osobistej wyborców opozy­
cyjnych i inteligencji, a szczególnie przeciw rabunkowi 
praw wyborczych, dokonanemu przez to, ze wyborcom, 
a szczególnie analfabetom, wręcza się karty do głosowa­
nia dopiero w dniu wyborów wobec komisji wyborczej".

I jak tu się dziwić potem bjórnsonom, że wieiza 
wszystkiemu, co usłyszą o nas złego!

Wł.

P  W  Z  K  G  P  Ą ,  D .
W Dumie i około Obok zajść w skutkach poważniej-

n. |mv szych obfitują posiedzenia ostatnich
dni w nadzwyczajne sensacje.  Za­

cznijmy od tych ostatnich. 20 maja grupa posłów z pra­
wicy zgłosiła zapytania do ministra, prosząc go o wyja­
śnienie niepokojących pogłosek o jakoby wykrytym za ­
machu na świętą osobę cesarza.  Stołypm w odpowie­
dzi zaznacza,  że, jakkolwiek artykuł  40 o prawach Du­
my państwowej  nie obowiązuje go do odpowiedzi,  to 
jednak wobec przesadnych baśni minister uważa za sto­
sowne dać pewne wyjaśnienia, a to celem uspokojenia 
boslów i ludności. Okazuje się tedy, że w lutym wy- 
dzirtł ochrony otrzymał  wiadomość o spisku na życie 
Cesarza, wielkich książąt oraz prezesa ministrów. Spi­
sek został udaremniony,  a winowajcy uwięzieni i spra­
n a  zostanie oddana sądom publicznym.

Po te m  przyjęta została przedłożona przez kade- 
‘ów formuła przejścia do porządku dziennego. F o rm u­
ła wyraża „radość z powodu ocalenia życia cesarza"
1 „głębokie oburzenie z powodu wykrytego zamachu '1. 
Należy nadmienić,  że cała lewica wraz z grupą pracy 
Podczas obrad nad tą kwest ją w sali obecną nie była 
Q całem tern zajściu, jako też o manifestacyjnej n ieo­
becności lewicy mówiono bardzo wiele.

„Birżew. Wiedomos t i "  interweniowały w tym wzglę­
dzie niektórych członków lewicy i otrzymały taką od- 
Powiedź:

— Zachowanie się nasze jes t całkiem uprawnione.  
W  monarchiach konstytucyjnych na Zachodzie weszło 
juz w zwyczaj, że republikańskie frakcje par lamentarne 
zawsze opuszczają salę posiedzeń,  skore  tylko podn o­
szona jes t sprawa Korony. W  Niemczech,  Austrji,  we 
Włoszech,  tbszpanj i,  Belgji i t. d. zawsze postąpionoby 
tak, jak  myśmy to uczynili.

— A $ t ru d o w icy “? Wszak me s tanowią oni s t r o n ­
nictwa republikańskiego?

— Większość  przeciwnie składa się ze zdecydo­
wanych zwolenników monarchp.  Sądzę ,  że opuścili sa­
lę z innych powodów.

—  Mianowicie?
—  O ile mi wiadomo, nie ufają oni zbytnio fak­

ty cznosci tego spisku. Większość  , , t rudowikow“ sądzi, 
że spisek w rzeczywistości był o wiele mniejszy, niż pi­
sano o tern w gazetach,  w kraiu i zagranicą.  W s z ak  
i urzędowe wyjaśnienie premiera stwierdziło,  że w tem 
wszystkiem jes t bardzo wiele przesady. Trudowicy byli 
i są przekonani ,  że prawica szuka tylko sposobności do 
demonstracji  i dlatego wyszli1’.

Dalej tego samego dnia s tanęła pod obrady n a ­
gła interpelacja z powodu rewizji w mieszkaniu posła— 
socjalnego demokraty,  Ozola. Stołypin wyjaśnia, że zg o ­
dnie z posiadanemi przez niego wskazówkami,  w miesz­
kaniu Ozola odbywała się narada  członków organizacji  
rewolucyjnej mającej la , cek  urządzenie oowstania
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w armji, (organizacja wojenna).  Podobnież minister spra­
wiedliwości twierdzi, ze do mieszkania Ozola przycho­
dzili przebrań,  żołnierze, na skutek czego władze poli­
cyjne, w porozumieniu z sądowemi,  dokonały rewizji. 
Podczas  przemowy pcsła Szyrskiego (s. r.) z prawicy 
uczyniono uwagę, że to jego frakcja organizowała za­
mach na cesarza,  wobec c z e g o  Szyrski oświadczył w imie­
niu fracji i centralnego komitetu partji S. R., iż partja 
ta nic wspólnego z zamachem nie ma. Wreszcie na­
głość interpelacji zostaje przyjęta.

Do spraw poważniejszych należą rozprawy nad tą 
najpoważniejszą z kwestji  w obecnem przesileniu — 
kwest ją rolną.

Większość komisji rolnej w Dumie postanowiła 
przerwać dyskusje.  Koło polskie i prawica u trzymywa­
ły, że kwest ja nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniona 
i żądali przedłużenia rozpraw. Gdy ten wnif?sek upadł, 
przedstawiciele Koła i prawicowcy opuścili posiedzenie.  
Wówczas  komisja jednomyślnie uchwaliła zasadę przy­
musowego wywłaszczenia,  pocżem przedstawiciele Koła 
powrócili .

Prawdopodobnie  w związku z tą uchwałą, wygłosił 
prezes  ministrów mowó' programową w kwestji rolnej.

Minister stwierdza,  że ‘rozstrzygnięcia tej sprawy 
pragną wszyscy z jednakow ą niecierpliwością. Pragną 
tego chłopi, pragną również obywatele' ,  którzy wolą 
przecież mieć sąsiadów spokojnych i zadowolonych niż 
zagłodzonych pogromców.  Pominie on przeto s tano­
wisko zemsty klasowej ze stróny chłodów i stanie na 
jedynem możliwem stanowisku — na stanowisku pań­
stwowości postara się zupełnie bezstronnie wniknąć 
w istotę rzeczy. ,,Chętnie się zgadzam z nakreślonym 
tu przez nich (posłów) obrazem zubożenia Eosii rolmOżej. 
Zaniepokojony tern rząd już przystąpił do pracy ra tun­
kowej.  Pragnę tylko zaznaczyć,  że spaśób tu przedło­
żony i droga tu ndkreślona poprowadzi  do zupełnego 
przewrotu we wszystkich istniejących stosunkach p ra w ­
nych. Prowadzi ona do tego,  ze interesom jednej kia- 
syr' (wprawdzie licznej) zostają podporządkowane in­
teresy wszystkich pozostałych warstw ludności. P ro ­
wadzi do rewolucji socjalnej... Jeden z mówdSw tu­
tejszych wzywał władzę państwową do wywyższenia się 
w tym wypadku nad prawem i oświadczył, że całe za ­
danie chwili obecnej polegh właśnie na tern, aby ,,zbu­
rzyć państwowość z jej podstawą własności ziemskiej 
i biurokracją i na gruzach państwowości tej s tworzyć— 
nową na nowych podstawach kulturalnych*' Do tego 
prowadzi  właśnie nacjonalizacja ziemi pod warunkiem 
wykupu lub zwyczajnegły wywłaszczenia.  „Poprowadzi  
ona do takiego przewrotu,  do takiego przewar tościowa­
nia wszystkich wartości,  do takiej przemiany snołecz- 
nych, prawnych i cywilnych stosunków,  jakiej nie zna­
ją dzieje. Lecz to j ednak  nie jest  dostatecznym dowo ­
dem przeciwko stanowisku frakcji lewicowych'*. Mini­
ster dowodzi cyframi, że prosty podział gruntów nie za­
spokoi potrzeby ziemi i znowu trzeba będzie uciec, się 
do kolonizacji  Lecz pomim® to, co da on kra jowi  ze 
strony moralnej? Wszystkie ujemne strony gospodarstwa 
wiejskiegó rozprzest rzenią się na całą Rosję.  Dalej mi­
nister twierdzi, że unarodowienie ziemi zabije wszelką 
inicjatywę pobudki do pracy, wszyscy będą domagali 
się ziemi, wszystko się zrówna, ale tylko pod względem 
słabych urodzajów, pozfoiri kultury kraju obniży się. 
Zresztą przy ciągłym wzroście ludność, , iJĆzasowo powię­
kszone nadziały włościańskie wkrótce się rozpr.wszkują 
i ta rozproszkowana ziemia znowu zacznie wysyłać ma­
sy proletarjatu do miast.

Dalej,  poddawszy krytyce programy rolne lewicy 
i kadetów,  prezes gabinetu powiada: ,,Gwałty nie będą 
dopuszczone,  unarodowienia ziemi wydaje się rządowi ru ­
iną kra ju , a projekt  partji K. - D. — projekt półwy- 
właszczenia, połowicznego unarodowienia ziemi, osta­
tecznie doprowadź do tego samego,  co i projekt  lewi-  
cy‘‘. Stołypin nie zaprzecza temu,  że dla nadania zie­
li. i wszystkim włościanom dostatecznie jest 57 mil. dzies., 
zwraca uwagę na to, że rząd niedawno zaczął tworzyć

kapitał  gruntowy i ma do swego rozporządzenia tylko 
10 mil., ale przecież Bank Włościański jest  zarzucony 
ofertami. W Dumie rozlegały się głosy, że pomoc Ban­
ku należy odrzucić. Rząd jest innego zdania, rozpo­
czętej pracy me należy porzucać,  lecz należy ją ulep­
szać. Organizm państwowy, a szczególniej włościaństwo, 
niedomaga. Aby mu pomódz tutaj zaproponowano po­
dzielić 130 tys. istniejących obecnie majątków;  ale czy 
to d o b re T ^punk tu  widzenia państwa? W  leczeniu go 
powinna wziąć udział cała ludność. Wszystkie  części 
państwa powinny przyjść na pomoc tej części, k tóra  jest 
najsłabsza, wtedy tylko otrzymamy umocnienie państwa. 
Taka myśl przypomina zasady socjalizmu państwowego, sto­
sowana nieraz w zachodniej Europie , gdzie dawał on real­
na rezultaty. Projekt  rządu przypuszcza, że Państwo 
będzie kupowało ofiarowane mu na sprzedaż ziemie pry- 
watn,e,-które wraz z gruntami udzielnemi i państwowe- 
mi stworzyłyby państwowy kapitał gruntowy. Z tego 
kapitału otrzymywaliby ziemię na warunkach ulgowych 
ci włościanie małorolni, którzy jej pot rzebują i rzeczy­
wiście wkładają swą pracę w ziemię. A le , rząd poczy­
na pewne ustępstwa i na ‘gruncie wywłaszczenia,  lecz 
uważa, że takowe może być stasowane tylko jako zasa­
da wyjątkowa,  ograniczona wyraźnemi gwarancjami pra­
wa. Powinno być s tbsowane głównie wtedy, gdy włoś­
cianina można urządzić na miejscu, w celu poprawy sy­
stemu eksploatacji  jego gruntów. Można je s tosować 
wtedy, gdy przy przejściu do lepszej gospodarki  t r ze ba  
urządzić miejsce do pojema inwentarza,  przeprowadzić 
wygon, pastwiska,  drogi lub znieść krępującą szachow­
nicę. Na zakończenie Stołypin powiada: ^R o zs t r z y ­
gnąć kwestji  agrarnej nie można, można jąv , tylko roz­
strzygać. MSł‘£i zachodzie .Europy na to t rzeba było dzie­
siątków lat. Proponujemy wam skromną, lecz pewnąJ 
drogę. Przeciwnicy państwowości woleliby wybrać dró-  
gę radykalizmu, drogę wyzwolenia (id przeszłości h is to­
rycznej Rosji, uwolnienia jej od tradycji  kulturalnych.  
Lin niepotrzebna jetjt W ie lka  Rosja.

Di ugą poważniejszą kwest ją było wyznaczenie 171/2 
miljona rubli na spłacenie dos tawców żywności dla gub 
nieurodzajnych.

Wszystkie frakcje lewicowe odmawiały w y a s y g n u j  
wania tej sumy ze względu na to, że pieniądze tę „żda -  
niem ich, nie dojdą do właściwych rąk i włościanie 
z mch korzystać nie będą. Komisje w tej sprawie wy­
powiedziały się* za wyasygnowaniem tej sumy, popierał 
ją Rodiczew (K. D.), dowodzą-ć, że skoro komisja s twier­
dziła słusznusć przedstawianych przez fząd rachunków,  
to jDuma powinna jej ufać. ,,Komisja proponuje na Z a ­
płacenie dostawcom wydać miuniterjum 2.932;000 z a do­
stawione już zboża — a wy mówicie,  że zboża tego 
włościanie nie dostali. Któż je zatem dostał, któż je 
zjadł? (głosy z, lewicy: HurkoM W y  tego nie wiecie,
lecz komisja wie i t. d.

Mowa RodieZewa os tatecznie pogrzebała z łu­
dzenia, aby t rudowicy głosowali z kadetami.  Jedyna 
nadzieja pozostała na j jplaków. Ci tylko mogą ura toA 
wać zagrożoną w oczach K.-D.  sytuację. Polacy zajmo­
wali wciąż jednak pozycję nieokreśloną,  a dającą wiele 
do myślenia. Aby dać im czas do powzięcia decyz] , 
K.-D. wnieśli o przerwę 10-minutową.

— Koło Polskie wstrzymuje się od głosowania — 
oświadcza Gołowin przed podaniem pod głosowanie for­
muły przejścia do drugiego czytania

Mimoy że w sali niema wielu posłów prawicy, k tu -  
rzy w ten sposób chcieli przysłużyć się kadetom,  k re ­
dyt zostaje uchwalony 173 głosami przeciw 1494, A.
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